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ach pułapki na szczury! 
ątą, w postaci słoniny F 
achnącego sera. Ale i 
ie dały się wziąć na ptĄ 
kwiaty 

ginęły dalej. 
Dopiero kiedy pan 

rpadł na pomysł, ażeby 
rzynętę ozdobić pacJn 
wiatk icm, udało się wai 
lagą doprowadzić do 9 
ego skutku. 
Ciekawem tem zjawiskij 

;li się uczeni i stwier 
udu, na podstawie obi 
badań w ogrodach I 

ych, że w istocie szczil 
5le gryzonie, są bardzo 
i na woń kwiatów. 

W ogrodach zoolog) 
łarzało się widzieć Ol 
i t unk i szczurów, zamkg 
latkach, jak wyrywały 
raty kw ia tk i z butoniei 
:zności, jeżeli się zbyt 
^ k la tk i , a dozorcy t^l 
i nawet przejedzonego 
i można obudzić z l e ta f l 
:li mu się podsunie pOjI 

ulabiony jego kwi»t 
Wszystkie gryzonie, )9*m 

izuje, mają skłonność "T 
j pachnących kwiatów", 
s i czerwone goździki, 
czurów domowych, to 
jdobnie odkrywają tę 
)ść w sobie przez głód j 
z przekonają się, że Zr 
Aiit. daje im upojenie, to 
>czują woń jego w pułap 
, w stanie powstrzynw 
zed pokusą. j j 

Ktdakeia. Zawadzie* L — leUtony: 
138-28. 182-48. 102-28.— Adminiatracia 

Piotrkowska U. - Telefon 102-2*. 
Redaktor I |e{e laat^pca przyjmują od 

Jodiiirf 1 do 2 po południu. 
Warunki prenumeraty: 
f H K K U M E R \ T A miejacow* * od­
bieraniem numerów w •dminUtracti •E«l>«* 3 *L 50 gr. 
'Jdhoueole do domów — 40 XT. 
Prenumerata sainlejscowa 3zŁ — 
Prenumerata zagraniczna 4jL 80 gi 
Artrfcurj nadeutans bez oznar7^ntt MaomlMB «w*Aaoe tą ta bezpłat­
na. Rękopisów smrOwno otytych Jak 
1 Bdumimyiu redakcja nie zwraca 

Rok VI, Me 2 9 9 Lódź, Piątek 31 października 1930 r. 

Przed tekstem Ł l I-a strona SS r> 
ca «. mim I tam, strona 6 lam; « 
tekście 35 ir.; nekrologi 20 gr.t za 
zwyczajne 29 tr.t droboe 12 o za 
wyrazi dla poszukujących pracy 
19 zr,l najmniejsze ogłoszenie 

1-20 zł.; dla bezrobotnych 1 zL 
Ogłoszenia dwukoiorowe o 50 proc. 
drożej; ogłoszenia zagraniczna I 

trójkolorowe o 100 proc drożej. 
Za termin druku administracja tte 
odpowiada. — P. K. O. Nr. 68009. 

Konsekracja nowego biskupa Warmjl. 

u x a m n i s i ] 

Aresztowania w Dubriie. 
Dubno, 31. 10. (od wł . k.) — jtowano Jaczejkę komunisty 

Aresztowano tu Sergiusza Se 
nemete i Teofila Oibelnika pod 
zarzutem należenia do U. O. W. 
i dokonania kilku 

aktów sabotażu. 
W miejscowości Młyny aresz-

cznej partji Zachodniej Ukrai­
ny. Pod kluczem znalazło się 

9-ciu wywrotowców 
u których znaleziono kompro­
mitujące papiery. 

Grad kamieni w mieszkaniu 
wiceprezydenta m. Krakowa. 

Jacie w Pile, rodzlnnem mieście ks. Staszyca, 
k«- Kale 

era nowego biskupa Warmjl, 
— x : o : x 

odbyła sic konse-
dawnej ziemi polskiej, (h) 

Qszna katastrofa pod Krakowem. 
31. 10. (od wł. k.) 

Libartowetn a Borkami 
r l e m i automobil krakow-

rcz» Wzydrożneuo rowu 
* e n i został doszczętnie 

BłJy, . x:o:x 

rozbity. Sześć osób uległo 
b. ciężkim ranom, 

11 natomiast lżejszym. Wszy­
stkich odwieziono do szpitala 
miejskiego w Krakowie. 

konserwatyści przeciw Baldwinow . 

• r 

Kraków. 31. 10. (Od wł. k.). 
Wczoraj nic wykryci spraw ;y 
dokonali napadu 

na mieszkanie 
wiceprezydenta miasta Krako­
wa Ostrowskiego przy ul. Smo 
leńskiej. Napastnicy obrzucili 
mieszkanie kamieniami wybija­
jąc wszystkie szyby. Napad ten 

. x :o : 

stoi w związku z wdecaml aka 
demickiemi organizowanemi w 
imieniu B. B. 

przez syna wiceprezydenta 
Ostrowskiego. 

Młodzież wszechpolska wy­
stępowała na tych wiecach a-
gresywnie, taik iź kilkakrotnie 
dochodziło do starć. 

Nowe sukcesy helikoptera. 

larwach WszecliladyJ. (Fol 

Siąsk pod wodą. 

Odra oraz wszystkie Jej dopływy wystąpiły z brzegów wskutek ostatnich 
ulewnych deszczów. Na zdjęciu: Fala powodzi na ulicach I placach uda* 

sta Górlltz na Śląsku, (w) 
x:o:x 

Strzelanina w majątku hr. Larischa. 

Bandyci ranili cigżko policjanta. 

ikowy ki 
też potrzebi 
Cl- fefc|ch °'«8oletnlomu pizywódcy 

a • , %| a .'""'serwatystńw, b. pre-A więc emerytowani Edwinowi (po prawej stro 
ivcy, stare wyranżeroW^r^uchta 
' cugowe znajdują w Pjf 
:ytułek i spokojnie 
a swych ostatnich 

Wioski helikopter (samolot z obrotoweml skrzydłami) „de Ascania", któ­
ry podczas prób wznosił slg pionowo I lądował na ściśle określonych'miej­

scach bez ładnego rozbiegu, (h) 
x :o:x 

Ciekawy pasażer „na gapą". 
(po lewej) przełorsowala uchwale, tą 
dającą wystąpienia Baldwlna z pre­
zesury partji w obliczu nowych wy­
borów, (w) 

[0-

leczorne rozrywki ŁWof » 
tr Mlelskl: — Kawaler P * * -
tr Kameralny: — Swlętj 
tr Popularny: — Probosz** ogaczy. 
illo: — Anna Karenina. 
iu: — Marsz weselny. 
3a-Bo: — W tańcu tupa 
Ino: — Romans nad Rio-
so: — L Wybuch w pr 
. Bunt kawalerów. 
Itol: — Poganin, 
ry: — Sygnał wśród bur*f 
ry Wieczór: — Tylko dl* 
ych, 
a: — Katarzyna I. 
nd-Klno: — Parada miłość 
tatowy: — Gdy meżcz 
la — dla dorosłych; 
:z nerwów — dla młodzi 
leleon: — Wszystko sl« 
loza: — New Jork w nocr 
on: — W pogoni za mili 
ce: — Uwodziciel. 
id wiośnie: — I. Szatańska 
Romans współczesnej P8* 
— Wyspa straceńców ' 

m SUsem. 
irsa: — Kobieta, która «" 
i zapomni. 
ndld: — Nlebezpteczny 
lewll: — W pogoni za 
ieta: — Panna Elza. ^—:o: 

--tnia rewolta wa własnej 
• m ^Zycja pod posłem Oretton, 

e do* i*.. 
dni wy | a u r e a t nagrody medyczne] Nobla 

m m ^ i Profesor wiedeński Landszteiner. 
•« 

^^eńskiernu patologo 

Iszteinerowi, 

Ożywianie martwych organizmów? 

' K ^ " 1 ' , 3 K I 0 - ( 0 d w f - k > | k t ó r y 0 ( 1 r o k u 1 9 1 2 Pracuje w 
W w 2 r . d . y ? ? n * Nobla przy instytucje Rockefellera w No 

wym Jorku. Posiedzenie w 
sprawie nagrody literackiej od­
będzie się 6-go listopada. 

Lódź. 31. 10. W dniu wczo­
rajszym na stacji kolejowej w 
Moszczenicy, pod Piotrkowem 
w chwilę po przybyciu pociągu 
towarowego z Torunia, znale­
ziono w Jednej ż węglarek 

śpiącego osobnika. 
Osobniik ten doprowadzony do 
posterunku policji nie mógł się 
wylegitymować żadnemi dowo 
darni, Badany przez policję, pa 
sażer na „gapę" zeznał wresz­
cie iż nazywa się Józef Popa. 
Dzieje jego zasługują na specjał 

idysław Stypułkowfi 
uaii f urmaiisky 

ną uwagę. Popa służył 
w wojsku wegiersklem. 

Bardzo porywczy i krewki z 
natury miał liczne zatargi z ko­
legami. Pewnego dnia Papa 
skarcony przez oficera, za nie­
stosowne zachowanie się, spo-
liczkował go. Bojąc się na­
stępstw swego czynu, zbiegł z 
wojska. Ciągnąc od wioski do 
wioski dotarł wreszcie do gra­
nicy Austrji. Zkolei powędro­
wał do Niemiec. Tam go zaitrzy 
mano, odebrano dokumenty 

Katowice, 31. 10. (od wł. k.) 
Wczoraj nad ranem nieznani 
osobnicy usiłowali włamać się 

do biura administracji 
majątku hrabiego Larischa w 
Jaworzu. Obudzona szmerami 
służba zawiadomiła telefonicz­
nie posterunek policyjny. Poli­
cja zastała przy robocie 

włamywaczy, 

którzy na Jej widok zaczęi' 
strzelać. W czasie obustronnej 

Lustracja trzech 
drukarń. 

Warszawa, 31. 10. (od w l . k.) 
W nadchodzący poniedziałek 
specjalna komisja wydziału 
przemysłowego magistratu 

dokona lustracji 

trzech drukarń: „Robotnika",] 
„Gazety Warszawskiej" i „Dru j 
karni Akademickiej", gdzie miał 
ło się drukować niewychodząj 
ce obecnie A. B. C. 

x:o:x 

strzelaniny został ranion; 
ko posterunkowy 
Bandyci zbiegli. 

<ir. Polońskiego 
* Drjv* k t 6 r e m dokonywane 
^tó* r^ a c a n , a do życia mar i t — *.ywia mai piyc7nie. wecrnig zaan 

świnek morskich. Fa- ie tu chodzić jedynie 

cliowcy lekarze wobec rzekomych suk !,w śmierci pozornej. Ale w tych wy 
cesów na tem polu zachowują sie *ve i-adUach działa również zastrzyk Ad-
ptyc/nie. Według zdania lekarzy n .ciiaiitn w serce, jak to udowodniły 

o wypadła l \itm,.y u a klinice wiedeńskiej. 

odstawiono do granicy. W tych 
dniach Popa przekroczywszy 
granicę polsko-niemiecką zna­
lazł się w Toruniu. Nie wiedząc 
co dalej z sobą czynić, schował 
się do próżnej węglarki, która 
przy pociągu towarowym skie 
rowana została w stronę Zagłę 
bia Dąbrowskiego 

po transport węgla. 
Popa przejechał na „gaipę" aż 
do Moszczenicy, gdzie został 
aresztowany i osadzony w wie 
zierriu, Józef Popa będzie odpo­
wiadał za nielegalne przekro­
czenie granicy, następnie po od 
byciu kary wydany będzie wła 
dzom węgierskim jako dezerter 
wojskowy. 

Warszawa, 31. 10. (Od wł. 
kor.) — Z listy Centrolewu w 
okręgu nr. 2, po ożywionej dys­
kusji skreślono nazwisko 

b. posła dr. Pragera, 

w okręgu Nr. 2. 

Tarnopol, 31. 10. (Od wł. k.). 
Z rozporządzenia sędziego śled 
czego aresztowano 

b. senatora 
Baranyka należącego do Undo. 
Aresztowanie Baranyka stoi w 
związku z aresztowanie*!?, b. po 
sła ks. Kunickiego. 

^- :0 :— 

Tubylcza ludność na wyspie Formozie, żyjąca z produkcji kamfory s 
drzew kamforowych. W okręgu Lalczu wybuchło powstanie przeciw Ja­
pończykom. Przeszło 200 urzędników japońskich 1 Ich rodziny zamęczono 
wśród straszliwych tortur na śmierć. Rząd japoński wysiał ekspedycja kar­

na wałab wvsov. (k) 
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Dziwne zjawisko na morzu. 
2 0 2 o s o b y 

j 
we Włoszech. 

Rzym, 31. 10. (PAT) — We-1no zjawisko na morzu. Skłe-
dług wiadomości nadesłanych ibiona fala uderzała z niezwykła, 
pizez prefektów ofiarami trzę-' 
sienią ziemi w SeniKjijl padło 
10 zabitych i 275 rannych; w 
Anconie 3-ch zabitych i 54-ch 
rannych. Jak się okazuje w An 
:onie nie zawalił się 

ani jeden dom, 
latomiast w innych miejsco­
wościach wiele domów uległo 
uszkodzeniu. W 58 gminach na 
liczono dotychszas 24-ch ran­
nych. We wszystkich miejsco-' 
wościach akcja ratunkowa pro­
wadzona jest 

z cała energią. 

SILNY WSTRZĄS. 
Rzym, 31. 10. (PAT) — Ko­

respondent Pata podaje, że we­
dług informacyj otrzymanych z 
Anconv pierwszy wstrząs 
trwał około 

10 sekund. 
O niezwykłej jego sile świad­
czy fakt, że wskazówki aparatu 
leismograficznego przekroczy­
ły 

przyjęte maximum. 
Wstrząsowi towarzyszyło dziw 

G r o z a p o w o d z i m i j a . 

Wody na SIgsku opadają. 

siła o brzeg. Najwięcej ucier­
piał park aneoński, gdzie w 
wielu miejscach zostały uszko­
dzone 

cementowe obramowania 
brzegów. Stojący na kotwicy 
statek amerykański pod wpły­
wem naporu fal rzucony został 
na umocnienia portowe. Lud­
ność Ancony wyległa na plaż'; 
i ulice miasta. 
W samem mieście zniszczonych 
zostało kilka domów miedzy in 
nymi gmach prefektury, kościół 

|i drukarnia miejscowego dzien­
nika. Rannych jest z górą 

500 osób, 
a zabitych dwoje dzieci. 

Okolice Anconv, a szczegól­
niej Senegalja, w pobliżu której 
znajdował się ośrodek trzęsienia 
ucierpiały jeszcze więcej. 

Według danych liczba zabi­
tych wynosi 

202 osoby. 
Trzęsienie ziemi objęło głó­

wnie pobrzeże Adrjatyku od 
Trjestu do Tessaro. 

Nieudany zamach sianu w Grecji. 
Generał Pangatos aresztowany. 

Katowice, 31. 10. — Przez c* 
ły dzień wczorajszy opadały na 
Śląsku Cieszyńskim i na Górnym 
Śląsku rzeki, które w ostatnich 
dniach wezbrały. Okazało się, 
najbardziej zalana była dolina 
Odry w powiecie rybnickim. Wy 
lew wyrządził tam 

ogromne szkody 
w stawach zarybionych, Jak 
.również w wielu gminach zosta 
ły zniszczone zimowe zasiewy. 
W Pszczyńskiem rzeka Pszczyn 
ka zalała park, należący do księ 
cia Pszczyńskiego. 

Pierwszy synod krajowy w Polsce 
po 287 latach. 

Warszawa, 31. 10. (Od wł. k.) 
Episkopat polski postanowi 
zwołać pierwszy od roku 1643 

synod krajowy. 
Prace przygotowawcze dla 
zwołania synodu spoczywają 

w rękach ks. kardynała Hlonda 
ks. biskupa Przeździeckiego 
oraz ks. b'skupa Nowaica. Sy­
nod odbędzie się w Warsza­
wie. 

N o w y 

Prezydenta Mościckiego. 
Bydgoszcz, 31. 10. (od wl . k.) 

Prezydent Rzeczypospolitej zo­
staj 

ojcem chrzestnym 
siódmego syna p. Wacława Izy 
dorka, zamieszkałego w Skal­

mierzycach Nowych. Prezy­
dent przesłał chrześniakowi 
książeczkę oszczędnościową P. 
K. O. na 50 zł. oraz fotografję z 
własną dedykacją. 

— :U:— 

Zawód miłosny służącej. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Ateny, 31. 10. Zwolennicy 
byłego dyktatora Paiigalosa 
>odjęl! próbę zamachu stanu, 
itóra jednak została przez rząd 
udaremniona. — Przywódcy 
)rzygotowanej rewolty został, 
iresztowanl. Policja poszukuje 
lamego Pangalosa. 

Nastrój w stolicy Jest z po­
wodu braku dokładnych wiado 
mości 

bardzo podniecony. 
jest trzymane w kosra 
iogotowiu. Ruch tele­

graficzny między Atenami a 
prowincją został wstrzymany. 

Paryż. 31. 10. Według dofllC 
sienią Havasa. generał Panga-
los został w czwartak wieczo­
rem aresztowany w wUli swo­
jej w Ełtush, Pokój nigdzie nie 
/ostał zakłócony. Rząd wydał 
komunikat, w którym donos!, 
że 

uczestnicy spisku 
/ostali aresztowani. VcnizeiIos 
który jak wiadomo bawi obec-
n'e w Angorze, gdzie w czwar-' 

Łódź, 31. 10. — W dniu wczo 
rajszym około godziny 10 w i e c . 
mieszkańcy domu familijnego 
przy ulicy Ogrodowej 24, zaalar 
tuowani zostali jękami, 
wvdobywającemi się z jednego 
z licznych korytarzy klatki scho 
dowej. Po dłuższych poczukiwa 
niach w ciemnym korytarzu na­
tknięto się na leżącą bez zmys­
łów młodą kobietę, trzymaiąca 

tek podpisany został układ 
przyjaźni między Grecje 1 Tur­
cją, postanowił natychmiast po 
wrócić do Konstantynopola, aby tam śledzić za dalszym blc 
glem wypadków. Venlzelos po­
czątkowo zamierzał zatrzymać 
się w Angorze kfflka dn!. 

w kurczowo zaciśniętej dłoni bu 
telkę z resztkami jodyny. 

Nieznajomą okazała iię 21-
letnia Władysława Kalina, słu­
żąca, zamieszkała przy ulicy 
Gdańskiej 24. 

Zawezwany lekarz miejskie­
go pogotowia ratunkowego, po 
udzieleniu pierwszej pomocy — 
przewiózł desperatkę do szpita­
la przy Zbiorni Miejskiej. 

Przyczyną usiłowania samo­
bójstwa — zawód miłosny. 

• 
W podwórzu przy ulicy Oby 

watelskiej 7 zmarła nagle 78-Iet 
nla Paulina Orłowska, zamiesz­
kała w wymienionym domu. 

Lekarz pogotowia stwierdził 
zgon wskutek anewryzmu serca. 

Jutro rozpoczniemy druh sensacyjnej powjj 
Artura Millea, przyjaciela Claude Farr^j 

p . t . S Z A F I R O W Y P A J f 
której niezwykle interesująca treść utrzyj. 
Czytelnika Od początku dO kOhca W IllSUWrawa postrzelenia Diamon 

n e m n a p i ę c i u . I jeszcze bardziej zamordo-
o słynnego bandyty chica­
g o , Joego Aiello. który 

stwierdzono, padł ofiarą A l 

Cuchnące bagno m o r a t t & £ £ ? « ^ c * 
w procesie OruaiięMiogoJ^Zi^^ 

Ponowna rozprawa w Sądzie Aperacyjnjbicag0wskiego dziennikarza 
czał winą tonę, twterdtwPasley a p. t. „Al. Capo-
zdradzała go z Klobcm ' f . 0 ś r a ' ia człowieka, który 
Jąc siebie winnym, proSH*1 ̂  niczego", 
samo o rzeczenle seperaCJred Pasley mówi, że Capo-

Do wiosny 1927 t. J U ^ w a obecnie w Ameryce 
Grudzielskiego z żoną * f którą 

przedstawiali on-
Się jedynie W wymlariOJT zachodnich prowincjach 
Od teścia oficjalnie dotjajni, a l e 

się, te tona utrzymuje v% 

•wtorku dnia 28 p««d*. do ponl.działku dnia 3 llttopada 1930 / . Wl . lka rawia świata. Nafbardiial harmonli-
aelodie. Iraponmąey prraprch wTi tawf . W programie najwlekna priaboie M ionu: O eiam m a n t kobl. t T , 

Wipólci«»rtt di iawaiata, Moja ły •'odka dilawozyako. Pod latarnia.. 

E W Y O R K w N O C Y 
ftwna kreują; Sue Carol l I L o l a L a n a . Początek w dał powiztdnl* o floda 

niedziela i świata od jodz. 3.30. Naitepny program: Ś p i e w a k J a n i b a a d u « 
A l Jolaon. 

3.30. 7.30 I 9 15, w aobo-
roll głównej geajalay 

fWmowienie wielkiel premiery I Potłtny dramat iyelowo obyeta|*wy p. I. 

Kelner z Moskiewskie] Restauracji „Jar" 
Film wyodr<bnionT aupałnla i pośród dilaie|izych filmów wabionow«| roboty, paten emocji l porywu pod każdym wglądam Oryginalny i nlaooanloay. Film 
tao jest jelaym i nalwybllniaiazyck |akia dotyohczat widziano. Film tan, to 
arcydzieło gadna widzenia, w" rolach głównych: Największy dramaturg— 

IM. Czechow Nazza rodaazka — W . Ma l inowska 1 K. S a m b o r a k l . 
IZ udz alera chóru. Nad program: Pobjrt Nachuma Soko łowa w P o l e c ę . 
jednie o jjodz. 4-ej, a w sobotą, niedziele i święta o godz. 12-ej 

Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3,50 

UTOBUSOWA 
TKKOW 
odchodzą do Piotrkowa 

8-ej rano do 20 w wiecz. 
rzy Dworcu Południowym. 

ix-
Dr. med. 

S . Neumark 
Choroby skórne i weneryczna, 

lecaenle d a t e r m j ą , 
d a t a r m o k o a g u l a c j ą 

oraz 
L A M P Ą K W A R C O W Ą . 
M O N I U S Z K I 5, t a l . 170-50. 

'rzyimuie ad 1.30 do 2 30 pp. ad 5-7 
W niedzielą od g. I I - 1 w pol. 

Dr. N. HALTRECHT 
Chor. skórne i weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjm. 8—3 po poł. i 8—9 w 
W niedz. i Św. od 9 do" 1 pp. 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
Konstantynowska 9. 

Tel. 127-81. 
Specjalista cboróh us/u, ousa, gardła 

I płuc. 
PrzylrruJ* od 12—2 I 5 - 7 . 

">d 10 - I I i od 2 - 3 w I sernicy 

Dr. med. 

Edward REICHER 
Specjal ista chorób aUórnycb 

t wenerycznyc l i . 
Leczenia diatermią. Elektroterapią 

ul. Południowa Nr. 28. 
t a l . 201—93. 

od 8—11 rano i od 5—9 wiecz 
w niedziele od 9— 1 p. p. 

Dla nie»nnołnveh ceny lecznic. 
Dr. m e d . 

I g n a c y M a r g o l i s 
okul ia ta - opera tor 

przeprowadził się na ulica 
\Iefe Kościuszki 9 

tal. 165-17 
Przylmnia od 1—2 i 5—7. 

D O K T Ó R 

W 0 Ł K 0 W Y S K I 
Cegielniana 25. tcl. 126-87. 

Specjalista chorób tkórn>ch I wene­
rycznych, tlektroterapki. Leczenie 

lampą kwarcową. 
'rzyjmuje od godz. « - l \ ud 5 — 9 
A niedziele 1 święta od 9 do I w pot. 

Dla Pat oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

N i e w i a z s k i 
ul . A o d r i e a 5 T a l . 159-40. 

Choroby skórne, weneryczna 
i moczopłciowe. 

naświetlanie lampa kwarcowa 
Przyjmuje od 8-11 I od 5 • 9 po pol 
A nledzlrle I sv.it,'a od 9-1 przed poi 

I Mn part oddzielna poczekalnia. 

Dr. Sołowiejczyk 
Specjalista chorób (kornych 

I wenerycznych. 
Piotrkowska 94. tel. 144-92. 

przyjm. od 2 — 6 po poł. I od 8—9 w. 
W niedziele 1 święta od 9 — 1 po pol. 
W lecznicy „Centralner (Pieńkow­

ska 62) od 7 — 8 wleci. 

SZUFiEHII LUSTER 
i WYTWÓRNIA MEBLI 

J. Kukliński 
Ł Ó D t 

Zachodnia 22 
T c l . 78 -11 . 

poleca po cenach naj-
iiiiszych lustra, tre­
ma, tualety: łasoc 
ciemne, w oryanal-

tych ramach oraz lu<tr& wiszące 
Meble pojedyncze oraz całkowite 

urządzenia najnowszych stylów. 
Zakład laplcerskl 

kina wianie i poprawienie luster i 
jrssnie^cnlem do domu. sprrrdai 
na raty I za gotówkę. 

DR. MII). 
H . L U B I C Z 
Specialista cborób skórnych, wene­

rycznych 1 moazopłciowych 
wznowił przyjęcia 
prsy ul. Cegieinianej Nr. 43 

TELEP, h i 32 
przyjmuje 8-10, 12- 2 I 5-8 w niedziele 

i lwiąt* 9—1. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L i k a r i y s a a l l a l I a t ó w 

ZAWADZKA 1 
ezynna od 8 rano do 9 wlaozór 
•d 11 — 12 I 2—3 przyimuia kobieta 

lakarz 
W niedziele < lwięta ad 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , MOCZO-

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi i wydzieli* aa 

•ylilis i tryper. 
(DDiiliaiii i innliiliii i orologiu 

Gabinet iw ia t f o-Uciniemy. 
Kosmetyka lekaraba 

Oddzielna pecsekalnia dla kobiet 

p o r a d a a al. 

I prezerwatywy! 

Dr. J. N A D EL 
A K U S Z E R J A 

C H O R O B Y K O B I E C E 
godz. przyjęć od 3—5 po poł. 
Pomorska Nr. 7, tel. 127-84. 

Ogłoszenia drobne. 
V 

ZARAZ do sprzedania z powodu cho­
roby, sklep rzeźniczy, dobrze prospe­
rujący, ul. róz Obywatelskie) 1 Jamny 

100 LITRÓW wyborowego mleka 
dziennie z dostawą na miejsce prag­
nie sprzedać majątek ziemski. Dosta­
wa może być i w ilościach mniej­
szych. Wiadomość w Administracji 
Echa" pod „W. G." 

ZGUBIONO książeczkę Kasy Cho­
rych I metrykę na imie Henryka Abra 
ma, ul. Słowiańska 17. 

BIŹUTtRjA, zegarki na raty, ceny 
gotówkowe. „Preelosa", Piotrkowska 
nr. 123. w podwórzu. 

WŁODARCZYK STEFAN zamieszkały 
w Zgierzu. 1-go Maja 2 zguba portfel 

: książeczkę wojskową wydaną przez 
PKU. w Łodzi araa zezwolenie na 
broń za Nr. 836570. 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, (e> 
Łanl:*, otomanę używaną, robotą so­
lidna, tanio sprzedam, Przeropuckl. 
Kilińskiego 160. 

DRZEWKA owocowe pierwszorzędne 
gatunki, ceny niskie, Zawadzka 7 13 
Jan: ki. 

Warszawa. 31. 10. Wszyscy 
jeszcze mają w pamięci pro.es 
b. rotm. Stefana Orudzlelskleuo 
podczas którego odkryto cuch 
nace bagno moralno. Procts 
Stefana Grudzielskiego o strza 
ly do 

kochanka swel tony, 
oksmajora Józefa Kloba, w stv 
lewej willi! „Pallas Atenę" w 
Konstancinie — to przeraża 
jaca opowieść obyczajowa 
ostatnich czasów. 

Grudzielski, pochodzący 
rodziny ziemiańskiej w poznań­
skiem, przed 8 laty ożentf się 
Melanją Eisertówna, córką b>-
^atego 

przemysłowca łódzkiego. 
Niesnaski rozdzielały oboje 
Gruclzlelskl przyzwycsijony 
do zyca na szeroka skalo o-
erzynawszy w posagu urządzr 
nit m^szkanie i Inwentarz do 
dz;er*awy kilkunastowłólowC" 
zr, mnlatku, wkrótce popad' 
Jli-^i \ ' ; e mogąc utrzymać $ \ 
na d/ier^dwie / i p o ź y r y i t 
pifiuądrr» kupif na wlasno^i 'n-
ny majątek, lecz Jego gospodar 
ka wkrótce doprowadziła I te 
dobra do ruiny. Przy likwidacji 
maia.tku zdarzyła sle. rzecz nie 
miła. żo wysunięto przeciwko 
Grudzielskiemu zarzuty nalurv 
kryitTnalnej. Jak działanre na 
s/knde wierzycieli oraz podpa 
cnie dla uzyskania asekura 

cji. Sprawę tę Jednak umorzo­
no. 

Orudzlelski, Juf wfedy ojefoe 
dwojga dzieci, pozbawiony ma 
jątku. zmuszony był 

zamieszkać u teściów. 
I I Riscrtów dwa pokoje odnaj-
mował wtedy Klob. Korzysta­
jąc z powtarzającej się często 
nieobecności przemysłowca El-
serta w domu. wkradł się on w 
łaski Jego tony. Eisertowa po» 
prostu uwielbiała eks-majora, 
r>odczas. gdy mąż }ej miał o 
nim Jaknajgorszą oplnję Uwa­
żał go bowiem za brutala. Ma­
giera, kłamcę, a nawet złodzle-
ia I łapownika, który został usu 
nlety z wojska na mocy wyro­
ku sadowego. Klob od czasu 
wydalenia go z armji nie miał 
zadneeo określonego zajęcia. * 
trudnił s'ę operacjami giełdowe 
ml I pośrednlctwpm przv sprze 
daźv samochodów. Wiedząc 
?e teściowa żvie z Klobem, Oru 
dzlelskl zatadał 

usunięcia go z domu. 
Odv żądaniu temu nie «tało się 
radość, opuścił tonę. Fakt ten 
wvkoTzystał Klob w ten sno* 
<̂b te zaczął nadskakiwać I 

Orndzielslc;eJ.. Powszechnie 
mówiono, że porzucił matkę — 
dla rórkl. 

W erudniu 1926 r. Orudzicl-
c kn oplatana siecią wpływów 
Klob*. wniosła prośbę do Sądu 
Arcybiskupiego o seperade. 
Pocątkowo Orudziclski obar-

± A tymczasem począł ijŁdyt 
czać coraz nitej, — te 
się z Jakichkolwiek sk 
świadczy fakt, it minio 
nienawiści do Kloba, po 
camt teścia wszedł z nim 
traktacje co do niesti' 
przeszkód w akcji rozwo1 

za co 

iłosne z Klobem, ma w I l t S"* b a ^ c i - „ 
glm czasie zostać niatttfodj. k ż e

 r6i^a, te Ca 

raz, 
cjan 
dytc 

lednakże różn 

stara się O i g l ^ i >ozostawia m o r d c n „ 
,Arł hv romans usanAwoim podwładnym, a sam 

W ślubem Opowladoitję s l ą

 P

( i V , i c l W i m

Y sprawom 
Sć wywarło na Oryd«*wym". 
wstrząsalace wrażenie. «Łtor k s i ą t k i z a p ewn ia , 
rem zabójstwa Kloba hicagowscy są polity 

* równocześnie politycy 
dytami, do którego to sta 
łowadził zupełny rozkład 
' rządowej w Ameryce. 

Wey opisuje szereg mor-
*e zdumiewającą dokład 
Wskazując po imieniu,— 
Popełniał. W wielu wy-

fcl>. iak powiada, nie are-

wy 
elano do nich strze-

zdarzało się nie-

Mi 
ni p: 
stary 
nych 
dal i 
ludo% 
ClimJ 
Wdz) zajmi 
choci 
bów 
przed 
porcc 
.-.mii. 

Doi 

rodzii 
i szar 
pamii 
na os 

Ni 
noj -w 
Krzyż 
skicli 
i nad: 
dowoc 
Gdyni 
jednał 

' / . I ' " 
kłóror 
do nc 

Szki 
były ̂  
ry w 

OtKymat 12.000 z!ot>C Z n a nych morderców, 
Wtedy i teść odwrócił Ł w ? a r e s z C T e wypuszczo 
niego. Został na bruku * ̂ t c . z sympatyzujący z 

Po miesiącu, na l ̂ ' ^ e p r z y s ^ g h wydal, 
swych nałogów hulaszc»| a ; °* uniewinniający 
cla I gry, wpadł w k ło^J* o e e s u -
nansowe. Rozpoczyna 1 ̂ sn'cniem tego jest fakt, 
łączka po hotelach, Skąd' rt e r c Y i ich poplecznicy 
Sił Się nie płacąc. Zyl »J ^ m ^ < aby można s<ę 
wania weksli teścia. T n a >ch skazanie. Szcze 
tragedii nadszedł w dnW "an?yci chicagowscy są 
noścł pierwszego w c k $ l ^ 7 " \ z e m o g ą bezkarnie 
nocy przespanej na koZ{ t ; 0 1 ' c iantów, jeżeli się 
hotelu „Wiktoria" Gru« 
wyjechał do Konstancl 
willi wszedł, pytając o 
W jego gabinecie tonert 
stkim 1 podniesionym 
sprawę wydanego zakfj 
dopuszczenia go do dziej 
rzucił mu w twarz: „Ni 
pan żadnego prawa do, 
bo to nie są pańskie 1 

Były to ostatnie Jego sio 
żony kilkoma strzała 
wolweru, padł na zieflM 
twy. , 

Sąd Okręgowy skazał 
00 

na trzy lata wlczlei 
w czem Jeden rok polic*1 

za sfałszowanie weksli 
Ejserta. 

Od wczoraj spraw* 
dzielskiego znajduje się 
kandzie Sadu Apelacyjn 
ry przystąpił do rozpati 
pod przewodnictwem 
zesa Raczkiewicza. OsWJp* 
wnosi wiceprokurator Sf^stości 25-lecia szko-1 Kiewic: 
ko obrońcy występują | *>e j : - p i wieniec R. i O. 
Marjan Niedzielski i G e l ^ n ^ A ^ M i c . | 

W OSTATNIEJ C 
Warszawa, 31. 10. — 

wczorajszym w j|odzinac' 
czornych Sąd Apelacyjni] 
nowił odroczyć proect 
trza Stefana Grudzielsb 
ty rozprawy sądowej n'*|Mioj 
no. 

NAKOSI. 

^CZYCIEL. 
m . 

dla ^lał" P r s s e 2 i n a c z , o i n y r n 

Niezwykła tranzakcja kmlołSC*?'"^••'•vi'. > 

Wydzierżawienie ż o n y ? e -

SAMOCHÓD marki Essex w dobrym 
stanie, oka.yjnle do sprze 1 inla, Gc^fl 
s.ka 82. 

ZAGINĘŁA książeczka z Kasy Cho­
rych Anny Kubackie], Siedlecka nr. 15 

ŻELAZNE krzyże dla upiększania 
erobów. sprzeda* ul. Bazarua lii. 

Warszawa, 31 października. 
Niezwykłej tranzakcji dokonał 
w połowie ubiegłego miesiąca 
gospodarz ze wsi Ochotnik, 
pow. iłża, Józef Bajor, który 
za kilka butelek wódki 

wydzierżawił na 3 lata swą 
tonę. 

Bajor zawarł mianowicie zna­
jomość z niejakim Wincentym 
Hajdukiem i Rejmerem, którzy 
podali się za dyrektorów wę­
drownego cyrku. Zaprosili oni 
Bajora do karczmy na libację, 
w czasie której namówili go do 
zawarcia kontraktu, na mocy 
którego Bajor odstąpił Rejme-
rowi swą tonę na 3 lata. ReJ-
mer twierdził mianowicie, U 
żona Bajora ma wybitne warun 
ki na l y 

K o n f i s k a t a u l o t e k w y b o r c z a * 

•1, " ICB0«m ilość. 
t a 

akrobatke cyrko*$i e 

żaden nie utrzy-

Po spisaniu kontraktu °J» f 0^ ° . b a l i ° J C U - J e d e n 

nieznajomi w towarzysz k nia

einatńe:- tego okupowa 
ny Bajora, 21-letntej M'1; » , » k r ł

m a ' dmgi grał cudów 
wyjechali 1 Od tegO C***^ ^ p c a c b , wiec musiał 
PO nich zaginął. tieo . ° 8 t r o n » .trzeci, jak mó 

Za namową sąsiadów ^ ]<*t dandysem itd. W 
ZWróCił Się dO policji. V yna"?^adczył ojciec że 
dochodzeń policyjnych ^ 1 , v e odpowiedniego na-
te dwaj podejrzani °* " 0 1 "Y^r padł na pa 
objeżdżali od pewneg0. Niaj-^. 
wsie i miasteczka. " ' ^ U i , P ° ł o ż e n i e - G ł o w a 

młode kobiety rzekomo 'sta . z « «nutku. Pan Tor-
rakterze statystek 1 Ufljj! S j j ? l e c w d o m n nauezy-
wędrownego cyrku. Mm* t g 0 ' ^enułeg 0 . m e -
podejrzenie, lt są to c \ jego padł na 
wie bandy 

handlarzy tywym to^J p 0 ]^°C — wydałem 
eceai Mimo wdrotońego po-̂ c^ymy 

tychczas Ich nie odszu^K^../ 
•:o:« 

C ż ła 
po 

yśła^00 2 tego wyniknie 

Lwów, 31. 10. (Od wł. kor.) 
— Wczoraj w drukarni „Lwow­
skiego Kurjera Porannego", or­
ganie prasowym Stronnictwa Na 
rodowego odbyta się 

szczegółowa rewizja. 
Policja zakwestjonowała moc u-
lotek wyborczych Stronnictwo 

Narnrlnu/Ado. JkiÓT* bvłv kolpOf 

w fon 

już jak 
PJ-ni domu. 

wrogo 
towane masowo na Pr°U?!?0 ''ni-, ^̂ '̂Mał °edzęc przy sto-Hi. ^'ffti ... - i i , czaaje rewizji •T.łu.-^iem , . m • , { , 
rjuszom policyjnym poMi n ' M e l n j " . ' " 8 ^ c h , e h w 

poświadczeni. s t < W n a ^ 
to ulotki zostały d<$ b>»i t^"^ ~ 
do cenzury w przepis"*.. "eze^i n y a y - . 

ini.. Wobec jednak U^ięsa 8.
 P a n m e b,e«e»z 

nowania a u t e n t y c z n o ś d ^ ^ j o n r°- p a n " ł o d n y -U*** *»i e i^- P?~ - odpowie wszystkie ulotki skon o. Wolę sos niż 

nucso. 
— U 

dać dc 
Przy »1 
kiego 
przyzw 

Oczy 

U ii'il/i; 
wać zi 
Tylko 
zaimpo 

Innej 
sobie k 
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— Ja 
dapeazc 
pani d< 

— O 
działem 
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— W 
nie um 
bie sen 
pani dt 
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tak. i 
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na mni 
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J Sir." 3/ 

sensacyjnej powij 
la Claude Farri 

W Y P A J i 
ująca treść utnyf 
lo końca w niSUl Tawa postrzelenia Diamon 

jeszcze bardziej zamordo-
> słynnego bandyty chica-
Kiego, Joego Aiel lo. k tó ry 
^twierdzono, padł ofiarą A l 

ffltf> ffflAF ftllte'*0' broniącego się przed 
U U 19 t U l "^Planowanym zamachem 

:bie przez Aiel la, zwróci ły 
te na świeżo wydaną książ 
łagowskiego dziennikarza 
\ Pasley'a p. t. „ A l . Capo-
fografja człowieka, k tóry 

ki w 
2 a z b y t n i ą g o r l i w o ś ć . 

udziełskiego. 
s ą d z i e A p e t a c y j r 
;a} winą ionę, twicrd* 
Iradzała go z Klobcifl 

raz, że zbyt gorl iwi młodzi pol i - [swojej władzy { rozkaz, ażeby 
cjanci, jeżeli odebrali broń ban-1 się udali do A l Caponego z.... 
dytom, otrzymywal i naganę od 'przeprosinamil 

C z w o r o n o g i f r y z j e r . 
Przed składem fryzjerskim ! chały co chwilę 

we Frankfurcie nad Menem gro | salwy śmiechu, 
madziły się t łumy ludzi i wybu- Nie by ły to specjalne dowcł-

c siebie winnym, prosN z niczego" 
mo o rzeczenle seperięfed p a s i e y m ó w i ) ż e C a p o . 

Do wiosny 1927 r. W «rywa o b S w w £ 
rudzlelsklego z żona «j t którą S s T a w l a K n 
9 Jedynie w wymlar.ie ' * c h 0 d n ? c l Z^inhZ 
d teścia oficjalhle do*li?ajni, a i e

 n P r o w i n c ; a c I > 
». że żona utrzymuje J . sławni bandyci 
iłosne z Klobem, ma v l s t i e., . , D a ° a y « -

Pi lednakże różnica, że Ca 

Zabytki nadmorskiej kultury. 

W y s t a w a K a s z u b s k a w 
S i l n e w ę z ł y t r a d y c j i . 

Pozostawia morders 
l*oim podwładnym, a sam 

wywarło ~nV G r e d i C ^ . . - w i e l k i m sprawom •Lu. I .' strząsające wrażenie. fi,. ' , : 
zdradził Sie » Cci £ s , 1*k i zapewnia, że 

a , h l C a gowscv są pol i ty-
Równocześnie poli tycy 
^ i . do którego to sta 

m czasie zostać niatMi^ 
:iecka i stara sic o foj S n a c z a s , < * z m y s ł e r a d o 

zwód, bv romans usankj 
ać ślubem. OpowiadftiJ[5e 

w i c 
|ące ' 

erwszy zdn._ 
m zabójstwa Kloba. 

A tymczasem począł * ttdvt 

ać coraz niżej. - U * p Ł * ; . , 4 1 0 K l 0

f

r e 6 ° l ° ? l a 

i i Jakichkolwiek skf« » S d z i ł ? u P e ł

A

n v r o z k t a d 

/ladczy fakt, IŻ mimo « ' . ]

Z ą d o w e ) w Ameryce. 
DnawIŚCl do Kloba, pO I r * * opisuje szereg mor-
ml teścia WSZedl Z nifl , * e wiumiewającą dokład 
iktacje co do nlest* • ™?ka,zując po imieniu ,— 
zeszkód w akcji rozw* J°?ełniał. W wielu wy-
co i a n

 , a k Powiada, nie are-
OtKymat 12.000 z|oty< y £ danych morderców, 
tedy i teść odwrócił V p ° areszcie wypuszczo 
6*0. Został na brukU » t e . ż sympatyzujący z 

Po miesiącu, na ' £ ' ? W l c Przysięgli wydal i 
rych nałogów hulaszcl* a ; °* »»»« 
i i Kry. wpadł w k ł o p j ^ 1 * 0 ^ " 

Iii wszedł, pytając o. 
Jego Kabinecie toneflj 

cim i podniesionym 
rawę wydanego zak, 
puszczenia go do dzid 
ucil mu w twarz: ..Ni 
n żadnego prawa do 
to nie są pańskie 

i\v to ostatnie Jego sto 
nv kilkoma strzałai 
)lweru, padł na zieli 

Śąd Okręgowy ikazal 

na trzy lata wlezie" 
czem Jeden rok policz 
sfałszowanie weksli 

lerta. 
Od wczoraj spraw* 

ielskiego znajduje sic 
ndzie Sadu Apelacyjn 
przystąpił do rozpatf 

d przewodnictwem 
sa Raczkiewicza. Os 
losi wiceprokurator 
obrońcy występują 

irjan Niedzielski i Gel 

W OSTATNIEJ C 
War nawa, 31. 10. 

zorajsrym w godzin**) 
)rnych Sąd Apelacyjn 
wił odroczyć procei 
a Stefana Grudzielsk* 
rozprawy sądowej ni* 

Został na bruku sympatyzujący i 
: miesiącu, na C ^ . P ^ 8 1 ? ^ 1 * 

,ych nałogów buIaszc»C™^ uniewinniający 
* I gry. wpadł w kłód* 
nsowe. Rozpoczyna t l e n i e m tego jest fakt, 
:zka po hotelach, skąd£ " 7 1 >ch poplecznicy 
się nie płacąc, t y l • J J * 1 * * " 1 - a b Y m o i n a * * 

inla weksli teścia. « W " * skazanie. Szcze 
igedjl nadszedł w dn»Ł,"an?yci chicagowscy są 

cy przespanej na ićo«J |C o l[ c iant6w,leżeii się wy 
telu „Wiktorja" GrU^ c ł »cian 0 do nich strze-

ścl pierwszego w e k S ^ 1 ^ , ż e mogą"bezka'rnie j 

• «W* JM *J^^^[ 
jechał do KonstanclUl 

, ^ C c l . zdarzało się nie- ry w Żarnowcu 

Gdynia, w październiku 
Miejscowa, dawna ludność Gdy 

ni przywiązana jest szczerze do 
starych pamiątek, odziedziczo­
nych po przodkach i kocha na­
dal wytwory kaszubskiej sztuki 
ludowej. Gliniane garnki z 
Chmielna i haftowane surwoty z 
Wdzydz 
zajmują wciąż honorowe miejsca, 
chociaż wielu z gdyńskich Kaszu 
bów stać na zastąpionie tych 
przedmiotów cionka zagnuiiczna 
porcelana i holenderskiemi ohni-
sami. 

Dobitnym dowodem tego przy-
\\ i ; z ni i.i miejscowej ludności d i 
rodzimej kultury ita»ziibaki''j 
i szacunku dla odziedziczonych 
pamiątek była wystawi, urządzo­
na ostatnio jiod lUiłWg 

„Stara Gdyuia". 
Na wystawie tej, zori'.anizowa 

nej w Gdyni przez „Polski B i iły 
Krzyż", zebrano z mieszkań :;d>ń 
skich patrycjuszy bardzo li••/.ie 
i nadzwyczaj ciekawe przedmioty 
dowodzące, że dawni mieszkańcy 
Gdyni, chociaż byl i ubodzy, to 
jednak posiadali 

głęboki zmysł piękna. 
Zacznijmy od hafciarstwa, W 

którcm kobiety kaszubskie doszły 
do nadzwyczajnej perfekcji. 

Szkołami haftu na Kaszubach 
były w dawnych czasach klaszto­
ry w Żarnowcu i Żukowie. Prze­

piękny okaz haftu kościelnego, 
przypuszczalnie z 17, a może jesz 
cze z 16 wieku, antepedjum z hia 
lego jedwabiu, wysławił p. Jan 
Radtke. 

Podolmie cenny jest biały haft 
na biaffm muślinowym fartuchu, 
liczącym przynajmniej sto lat 
wieku. Delikatny rysunek przypo 
mina najpiękniejsze 

. . twory francuskie. 
Fartuch ten, pochodzący również 
z Żarnowca, jest własnością p. 
Radtkównej. Technikę koronki 
„ f i l e t " reprezentuje staira serweta 
kaszubska, pochodząca ze zbio­
rów p. Franciszki Majkowskiej 
Kartuz, która wystawiła również 
prace własnoręcznrie, jak haft zło­
tą nicią na czarnym aksamicie, 
na wzór dawnych czepców ka­
szubskich, t. zw. ^jnuc", piękną 
makatkęt, orna wpania ly sztan­
dar Kaszubów: groźnego czarne­
go gryfa na żóltcm polu. Dzisiaj 
hafoiarstwo kaszubskie kwitnie 
nadal. 

-x:o:x-

Szkoła p. Gułgowskiej 
we Wdzydzach nie tylko podtrzy­
muje tradycję, ale zbiera już plo 
ny rozpowszechnianej sztuki. 

W dziale ceramiki spotykamy 
dwa rodzaje wyrobów: miejsco­
we, kaszuhskie i zagraniczne, 
przechowywane po chatach jako 
pamiątki z dalekich, zamorskich 
podróży. Pani Klara Kleinowa 
z Gdyni, pochodząca z rodziny 
znanych garncarzy kaszubskich, 
wystawiła pierwsze gliniaki, bar­
dzo prymitywne w kształcie, ale 
zdobione już tradycyjnym orna­
mentem roślinnym. Liczne bar­
dzo wyroby garncarskie z Chmiel 
na pokazują nam bogactwo form 
i ozdób przeróżnych naczyń, wy 
konanych z tak zwyczajnego ma-
terjału, jakim jest glina. 

Z wyrobów chmieleńskich po 
siada historyczną wartość talerz, 
wykonany 

tylko w dwóch egzempłarzach. 
Na głębokim talerzu, ozdobio 
nym żaglówką w manierze wy 

D r e w n o w . . . 

Zbrodnia łakomego czeladnika. 

kiewicza złożył p. minister W. 
(R. i O. P. Sławomir Czerwiński. 

Budapeszt poruszony został 
zbrodnią, której dokonano na o-
sobie 26-letniej kucharki restau 
racyjnej. 

Policji budapeszteńskiej w 
k i lka dni udało się ująć sprawcę 
tej zbrodni, k tórym jest czelad­
nik rzeźnicki, Jan Mester. 

Okazało się, że Mester odzna 
czał się olbrzymim apetytem 
i codziennie przychodził do o-
wej kucharki ną obiady. 

Był wiecznie nienasycony i 
żądał wciąż coraz to większych 

porcyj. Na tern t le wybuchła pe 
wnego dnia kłótnia. Mester do­
magał się natarczywie powtór­
nego podania obiadu, a kuchar­
ka odpowiadała na to żartami, 
doprowadzając żarłoka do 

prawdziwej lurji. 
Wreszcie nie mogąc się go 

pozbyć perswazją, podała mu na 
talerzu kawałek drewna, pola­
nego sosem od pieczeni. 

Master, przekonawszy się. 
że go oszukano, rzuci ł się na nie 
szczęśliwą kobietę i udusił ją 

Niedzielne loty Zeppelinów 
źle wpływają na wiernych. 

pukłej, jest napis: Gdynia 29.4 
1923 r. Na talerzu tym podano 
w swoim czasie chleb i sól Prezy­
dentowi Wojciechowskiemu. 

W dziale ceramiki zagranicz­
nej, wystawionej przeważnie 
pr2ez pp. Wil lmów z Gdyni, nie 
arak starych angielskich i nider­
landzkich fajansów, okazów pięk 
nych i cennych. Szczególnie dużo 
wystawiono malowanych talerzy. 
Był bowiem zwyczaj, że z podró­
ży morskich przywożono gospo­
siom tego rodzaju upominki. 

Opis pamiątek „Starej Gdyni" 
nie byłby | kompletny, gdyby nie 
wspomniało sie o wizerunkach 
sławnych Kaszubów. Oprócz po­
dobizn poety Derdowskiego i dr. 
Cejnowy, znajdujemy fotografję 
Antoniego Abrahama, znanego 
działacza politycznego, nieustra­
szonego szermierza polskości na 
Kaszubach. 
Wystawa okazała zbiór bogactw 

dawnej Gdyni i zadała kłam 
mniemaniu, że przed wojną Gdy­
nia była 

ciemną, głuchą wioską. 
Dawni mieszkańcy Gdyni byl i n-
bodzy, to prawda, ale nie byl i za 
cofani i dzicy. Kochali piękno 

szanowali swoją rodzinną kul­
turę. 

S. B. 

f.ne pokazy na żywych maneki­
nach reklamowych farby do wł. i 
sów lub pomady, lecz figle mał­
pie. Mała, żywa małpka siedzia­
ła za oknem wystawowem i gos 
podarzyła wesoło w przyborach 
toaletowych. Pootwierała wszcl 
kie pudełka, flaszeczki, kremy i 
pudry i dalej do pracy nad u-
piększeniem siebie i małego kot 
ka. Małpy, jak wiadomo, mają 
zmysł spostrzegawczy, więc i o-
na, podpatrzywszy swego pana 
fryzjera świetnie i dowcipnie 

naśladowała jego ruchy. 
Nikt jej w tem nie przeszka­
dzał, gdyż fryzjer wyszedł właś 
nie, czuła się więc panią sytua­
cji. 

Policjant, zaniepokojony zbie 
gowiskiem, tamującem ruch u l i 
czny, pragnął je przerwać coprę 
d?ej. Przedarł się tedy przez 
Ihim i wszedł do składu fryzjer 
skiego, aby zatelefonować po 
właściciela, k tóryby poskroir.d 
swego 

czworonogiego pomocnika. 
Niestety, okazało się, że mat 

pa zabawiała się również kręre 
niem telefonu, co tak rozgnie­
wało urzędników na poczcie, że 
odstawil i telefon. Policjant więc 
stał bszradny, nie wiedząc, co 
dalej począć. Gdy tymczasem 
wesoła małpka na dobre się roa 
igrawszy i zoczywszy policjanta 
jednym skokiem znalazła się na 
jego ramieniu i w okamgnieniu 
pochwyciwszy go za nos, zasy­
pała go chmurą pudru. I niewia-j 
domo, coby się dalej było stało, [ 
gdyby w tejże chwi l i nie przy« 
hiećł sam właściciel. W każdym 
bądź razie śmiechu by ło dużo, 
choć właściciela fryzjerni grzy­
wna nie minie. Inna rzecz małn 
ka doskonale zareklamowała je 
go zakład fryzjerski. 

r>: 

Ze świata. 

Do czasu zupełnego spo-
wszechnienia sterowców typu 
Zeppelina, loty ich nad Holan-
dją w niedzielę i dni świąteczne 

zostały zakazane. 
Ten dziwny zakaz spowodo­

wany został skargami licznych 
kościołów w całym kraju na to, 
że w czasie przelotu .Zeppelina' 
nad Holandją w ubiegłą niedzie 
lę wszystkie kościoły były pus­
te, gdyż wierni wolel i śledzić c-
wolucje sterowca, niż słuchać 

kazań pastorów. 
Pustka w kościołach ©dbiła 

się na datkach, nastąpił więc o-
gólny protest duchowieństwa. 

Rząd holenderski zawiado­
mił więc k ierownictwo sterow­
ców Zeppelina, że loty w dni 
świątecznie nie mogą więcej się 
odbywać nad Holandją oraz za­
kazał zrzucać pocztę lotniczą 
nawet w czasie lotu tranzyto­
wego. 

3 8 R a k o s i . 

WCZYCIEL. 

Ołtarz św. Franciszka z As- [ ślub księżniczki Giovanny z kró 
syżu, przed k tórym odbył s ię l lem Borysem. 

I I I . 
Przeznaczonym dla 

keja kmiot 
enie żony 

akrobatk« cyrkowi! 

^e i*i już Oskara. . 
y miał dotąd mauczy 

w , P Siałem go. 
U ^ o n ą ilość. 

JSh. , . e o ż żaden nie 
fc: dłużej? 

utrzy-

spisaniu kontraktu o*»f0n ° . b a l i ^ °->cu- J e t l e n 

znajomi W towarzysz i« / ^P ian ie , tego okupowa 
Bajora, 21-letnleJ MIC > . , | t ' m « ! drugi grał cudów 

'Jechali ł Od tego ^Pcach, wiec musiał 
nich zacinaj. tieo ^ r o m .trzeci, jak mó 
Zt namowa Sąsiadó '̂ su, J e s t dandysem i td. W 
TÓCil Sie dO policji. V y ^ ^ a d e z y ł ojciec, że 
:hodzeń policyjnych * fel,^ odpowiedniego na 
dwaj podejrzani °* 

0 i wybór padł na pa 

Głowa 
eźdźall od p e w n e ^ ^ u ^ 
le i miasteczka, «"7 6 , 1 1 położenie, wowa 
ade kobiety rzekom" x»ciał'e- M n u t k u - Pan Tor-
eterze atatystek I tan^ytłyj,1!11^ w domu nauczy-
drownego cyrku 
lejrzenie, iż są to 
i bandv 
landlarzy żywym toV 
mo wdrożonego po-*c 

ihczas ich nie odszu 
:o: 

J e go , niemiłego, nie-
^ b ó r jego padł na 

•ej j , 
Polg0111? — wydałem po 

Kr ie 
)yśj a j^°° 2 tego wyniknie 

w y b o r c o 
> * a ł e i c

I V . 

rant masowo na Pf°t ! > d m i * ^ , d o m u 

W czasie rewizji K ^W_a' a e Ą x * c P r a7_» t o" szom policyjnym poj^j ^ l i a ł l e , n n , n a c z a ć chleb w 
l n i n * chleb na wi poświadczeni* • ł * * 4 w > n« Ł i i ? ; 

ulotki zostały ^ X ^ n i t „ s ł y M a } e m s z o r ' 
cenzury w przepis°U , a c ^ 0 n W . . . 
da. Wobec jednak **% l f > J a Pan nie bierzesz 

vania •ut«ntycano«e«X<icŚe * r°- p a n f r ł ? d n y ? 

tyaUUe u lotk i i k o o f l ^ ^InŁu o d , , o w i r -
u<»io. Wolę sos niż 

mięso. 
— W takim razie każę panu po 

dać do pokoju cały talerz bosil 
Przy stole jednak nie znoszę ta­
kiego jedzenia. Są to ordynarne 
przyzwyczajenia... 

Oczywiście, nic na to nie odpo­
wiedziałem. Trzeba umieć zacho­
wać zimną krew wobec kobiet. 
Tylko w ten sposób możemy im 
zaimponować. 

Innego dnia zamierzałem okryć 
sobie kołnierz serwetą. Żal mi by­
ło splamić nową krawatkę. 

— Jak długo mieszka pan w Bu 
dapeszcie — usłyszałem pytanie 
pani domu. 

— Od dwóch lat — odpowie­
działem pośpiesznie, nie orjentu-
jąc się w intencjach pytania. 

— W takim razie, dziwię się, że 
nie umie pan dotąd zawiązać so­
bie serwety — wycedziła złośliwie 
pani domu. 

Szarpnąłem nerwowo serwetę 
tak, że zbiłem równocześnie 
szklankę % winem czerwonem, pla 
miąc obrus. Panny zaśmiewały 
się. Pan Tornyay spojrzał jednak 
na mnie po ojcowsku dodając o-
tuchy.. Zacisnąłem zęby. A tymcza 
sem czerwone wino plamiło mi 
kroplami nowiuteńkie, pepitowe 

spodnie... 
Razu pewnego zeszło się w do­

mu wielu gości. Udałem, że mnie 
boli głowa. Trudno było iść tam, 
między nich bez czarnego ubra­
nia. Byłem jednak głodny więc 
posłałem małego Oskara do ku­
chni z prośbą, ażeby mi przyniósł 
coś do jedzenia. Dowiedział się o 
tem pan Tomyay. Wszedł do 
mnie, i, wkrótce dowiedział się 
dlaczego kryję się u siebie w po­

koju. Wyszedł odemnie, i w ki lka 
minut później pokojowa przynio­
sła m i czarny frak pana domu. 
Był na mnie za długi i szeroki, 
ale pomyślałem sobie, że jadalnia 
jest słabo oświetlona więc może 
nikt nie zauważy tego. 

Och, ja nieszczęśliwy! Nie liczy 
łem się z tem, że jadalnia zostanie 
całkowicie oświetlona ze względu 
na przyjęcie. 

Skórom tylko wszedł pani do­
mu zmierzyła mnie szybko od 
stóp do głowy. Złośliwy uśmiech 
osiadł na je j wargach. Tak samo 
przyjęły mnie panny. Zawstydzo­
ny dowlokłem się niezgrabnie do 
najbliższego krzesła. 

W momencie gdym podnosił do 
ust pierwszą łyżkę zupy usłysza­
łem głos pani domu: 

— Panie profesorze, pozwalam 
panu założyć sobie serwetę na szy 
jc-

— Dlaczegóż to... wyjąkałem 
zdzawiony. 

— Ażeby pan przypadkowo nie 
splamił tego ślicznego fraka — za 
drwiła pani Tornyay. 

Zrozpaczony spojrzałem na pa­
na Tornyay. Ten zacisnął tylko 
wargi. 

Milczenie ogólne. 
Pokojowa wnosi pieczeń. Nagle 

dzieje się coś strasznego. Mój 
frak... nie, jego frak... przepra­
szam, nasz frak zostaje oblany 
tłuszczem. 

Pan Tornyay wytrącony z rów­
nowagi, zaczyna krzyczeć: 

Jak ty podajesz? Co to zna­
czy''1 ' 9 t 

I poderwawszy się z miejsca, za­
czyna oglądać plamę. 

— Ależ kochanie — daje się 

słyszeć głos pani domu—i poco 
ty »ię tak gniewasz? Cóż ciebie 
obchodzi frak naszego nauczycie­
la? 

Tornyay cofnął się bez słowa 
na swoje miejsce, 

Ale, nie na tem jeszcze skoń­
czyć się miały moje męki. Oto, 
mała Ema mówi : 

— Nasz nauczyciel wydaje mi 
się dziś szczególnie dziwny. 

A na to Margarit, je j siostra: 
— Istotnie, chwilami mam wra 

żenię jak gdyby był naszym krew 
nym... 

— Ale dlaczego? 
— To • robi frak, frak, frak... 

zaczyna wyśpiewywać radośnie 
Oskar. 

Omal, żem się nie zadławił, sły 
sząc to. Z gniewu spałaszowałem 
więc trzy gruszki, spiesząc się jak 
opętany. 

Po powrocie do swego pokoju 
siadłem smutny na kanapie. Po 
chwil i wszedł do mnie pan Tor­
nyay. 

— Tylkto odwagi, panie Par-
way — przemówił do mnie. Mu­
siał pan dziś wiele zgryźć, ale 
mam nadzieję, że to będzie ostat­
nia kampanja moich kobiet. Przy 
puszczam, że chyba nie da się pan 
stąd wygryźć? 

Przyrzekłem mu to. Do późnej 
nocy siedziałem zły i smutny na 
kanapie. Skoro ciemność zapadła, 
zacząłem gwizdać z rozpaczy. 
Gwizdałem jak szalony. 

V. 
Po tygodniu, w czasie obiadu, 

mówi do mnie piękna pani do­
m u : 

— Czy pan chętnie jad*- strudel 
z jabłkami 

— Bardzo — odpowiedziałem 
szybko. 

Drugiego dnia pojawił się przy 
obiedzie strudel a następnie jesz 
cze dwa razy w ciągu tygodnia. 
Jpdłem go wiele, i z rozkoszą. 

Po tygodniu, w czasie obiadu 
znowu przemówiła do mnie pani 
domu: 

— Kochany panie. (Kochany!) 
Bolą mnie oczy. Prosiłabym pana 

ażeby zechciał za godzinę przyjść 
do mnie i przeczytać mi książkę 
jaką właśnie otrzymałam z księ­
gami. 

Zdawało mi się, że jestem w 
siódmem niebie. Dzięki Bogu! 
Popatrzyłem uradowany na pana 
domu, ale ten ku memu wielkie­
mu zdziwieniu, opuścił nachmu­
rzony wzrok na talerz. Nie bardzo 
tem przejąłem się uradowany, że 
cierpliwość moja zaczyna wreszcie 
przezwyciężać niechęć kobiet. 

Wieczorem przyszedł do mego 
pokoju pan domu. 

N i stąd n i zowąd zaczął mó­
wić do mnie, że brzydcy mężczy­
źni miel i , jak historja uczy, naj­
większe szczęście do pięknych ko 
biet. Zaczął nawet wyliczać Die-
których, Mirabeau... Rabelais... i 
t. d. 

A w ki lka dni pani Tornyay 
przemówiła znowu do mnie: 

— Czy to pan gwizdał wczoraj 
wieczorem tak ślicznie? 

Potwierdziłem skwapliwie, 
— Więc, możeby pan zechciał 

jeszcze zagwizdać. 
— Z przyjemnością. 
Piękna pani siadła przy forte­

pianie wskazując mi miejsce o-
bok siebie. Zaczęła grać, patrząc* 
m i dziwnie gorąco w oczy. Zaczą­

łem gwizdać, zapominając o ca« 
K ni świecie. Gdym skończył, pani 
Tornyay podając mi wytwornym 
gestem rękę, oświadczyła słodko: 

— Serdecznie dziękuję. 
Wybiegłem z salonu do swego 

pokoju, ażeby ukryć dziwne wra­
żenie, jakie to na mnie zrobiło. 
W dziesięć minut później wszedł 
do mnie pan Tornyay. 

— Oszukał mnie pan — zawar­
czał. 

— Przepraszam... 
—Oszukał mnie pan haniebnie! 

Twierdził pan, że nie znasz żad­
nych sztuk, a tymczasem okazuje 
się, że umiesz gwizdać.-

— Przepraszam... 
— Tu ma pan trzymiesięczną 

odprawę, i proszę natychmiast o-
puścić mój dom. 

Cóż było robić. Odprawę wzią­
łem i zacząłem się pakować. Nad 

szedł Oskar więc zwróciłem się 
doń. 

— Powiedz mamusi, że całuję 
je j ręce, a dnie spędzone a wał 
będę uważał zawsze za najdrogo-
cenniejsze w życiu . 

— Więc to tak — myślałem. 
Tomyay jest zazdrosny o mnie. 
Co za zwycięstwo! Ta cudna pa­
ni sprzyja mi . Hurra! Hurra! 

W tym momencie przerwał m i 
rozmyślania mały Oskar. 

— Strasznie pan dobry, podezai 
gdy mama... 

— Cóż takiego— zawołałem ty 
wo zainteresowany. 

— A mama właśnie przed cli w i 
lą mówiła do pokojowej: „No 
dzięki Bogu, dziś wreszcie ud i ł( 
się nam pozbyć tego głupca. Bez< 
byślna małpa dostała wymówię-. 
nie... Koniec, 



. E c h a z e s t o l i c y . 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Po przebudowie warszawski 
węzeł kolejowy składać się bę­
dzie z 6 l ini j na lewej stronie i 
4 lub 5 l ini j na prawej stronie 
Wis ły . Linje te łączą się w ob­
rębie miasta, zabudowanego 
zwarcie, w dwie linje średnico­
we, idące z zachodu na wschód 
i z północy na południe. Ruch 
towarowy, po przejściu przez 
stacje rozrzędowe, dojdzie do 
pierwszej l inj i obwodowej (we­
wnętrznej), przy której nastąpi 
rozdział towarów na stacjach 
towarowych oraz odbiór towa­
rów z fabryk, żeberek i stacji 
towarowych. Ruch tranzytowy 
będzie się odbywał po zewnętrz 
nych linjach obwodowych. 

ce w sąsiedztwie bazarów, ha 
le te nie cierpią wskutek nisz­
czenia towarów przez szczury. 

• • • 
Przybyła do Warszawy pa 

ra rzadkich okazów bronzo-
wych szakali czaprakowych. O-
jjród Zoologiczny posiada więc 
obecnie dwie pary szakali: cza 
prakową i złocistą. 

C h w i e j n e r u s z t o w a n i e 
przygniotło robotnika. 

Z Wilna donoszą: 
Wczoraj rano naskutek złe­

go zabezpieczenia zawaliła się 
część rusztowań przy nowobu-
dującym się gmachu miejskiej 
szkoły powszechnej przy ulicy 
riolendernia. 

Na szczęście robotnicy zaw 
czasu zauważyli grożące nie­
bezpieczeństwo i opuścili 

rusztowanie. 
Nie zdążył tylko wczas ukryć 

się jeden z robotników Bdrejko 
który wpadł do rowu i został 
przygnieciony deskami i zie­
mią. 

Na miejsce wypadku natych 
miast zawezwano straż ognio­
wą, która wydobyła z rowu 
ciężko rannego robotnika. Bo-
rejkę. który uległ złamaniu że­
bra, ulokowano w szpitailu św. 
Jakóba. 

:r»: 

Zbrodnia rozbestwionych lokal( | f7 W V [ j 
Smutny finał waśni mieszkamoi W " * 

Odbyło się posiedzenie za­
rządu centralnego Związku Ce­
chów Piekarskich. Postanowio­
no wystąpić do warszawskiego 
urzędu wojewódzkiego o zwo­
łanie w najbliższym .czasie po­
siedzenia komisji do badania 
mąki i pieczywa w celu rozwa­
żenia spraw, związanych z me­
chanizacją piekarń i zbliżają­
cym się jej terminem (31 grud­
nia r. h.). Termin ten winien 
być odroczony ze względu na 
sytuację gospodarczą kraju. 
, . . . 

Przedstawiciel paryskiego 
konsorcjum żywnościowego i 
syndykatu rzeźni francuskich, 

t Planchat, przybyły przed k i l 
t l dniami z Paryża do Wars^a 

w y i prof. Plebański odbyli kon 
ferencję z dyrektorem naczel­
nym rzeźni i targowisk zwierzę 
cych, p. Schonbornem w spra­
wie budowy rzeźni centralne; v 
Warszawie. 

Konferencja ta dotyeryła kal 
kulacj i prowadzenia tego przed 
siębiorstwa w stolicy. Budowa 
rzeźni centralnej projektowana 
jest na Żeraniu. Konferencje 
mają narazie wyłącznie za zada 
nie wyjaśnienie rentowności 
tych przedsiębiorstw w celu ra 
pewnienia oprocentowania ka­
pi ta łu, k tóry ma być w nich in ­
westowany w wysokości od 100 
do 1.'.;') mil jonów zł. 

* • • 
Na niektórych budynkach w 

Warszawie widnieją napisy, te 
zabranid się pod karą sąd<Ywą 
zalepiać ściany plakatami. Jed­
nak obecnie już na początku o-
kresu wyborczego, mury fronto 
we upstrzone są różnokolorowe 
mi plakatami i nalepiacze tych 
plakatów nie zwracają uwagi 
na to, czy wolno korzystać z da 
nego muru. Doszło ful do nie­
porozumień między nalepiacza 
mi plakatów, a dozorcami, któ­
rzy nie zezwalali na zaklejanie 
murów. Organizacje właścicieli 
domów mają się w tej sprawie 
zgłosić do komisarza rządu. 

• • • 
Hale mirowskie muszą stale 

prowadzić walkę ze szczurami, 
które przedostają się do budyń 
ków hali z sąsiednich bazarów 
prywatnych. Walkę tę prowa­
dzą foksterjery. Są jednak ha­
le w Warszawie, które nie ma­
ją szczurów. Są to hale na ul. 
Koszykowej. Wybudowane na 
fundamentach betonowych, do­
brze odgrodzone, nieposiadają-

KRATECZKI . 

DOBRY I f l i f A T H D A 
L v l i n i U l i M i 

Przyznaję, że rzeczywiście pTzy 
kro jest mieszkać pod kimś, kto 
np. o 2-ej w nocy zaczyna tańczyć 
oberka i grać na starym gramofo 
nie, gdyż bądź co bądź, przeazka-
• l/.i to nieco w śnie, ale a drugiej 
strony byłbym niormiernie ziryto 
waiiy, gdyby mój so*ia<l z dni<ric 
go pietra • - .u:i mieszkam na trze 
ciem) robił m i awantury, że w 
nocy tańczę i gram, gdy dajmy na 
to, mam ochotę na tańce o 3-ej 
nad ranem, a nie o 12-ej w po­
łudnie. 

Nie wiem, coby z togo wynikło 
gdyż zarówno mój sąsiad z caswar 
tego piętra, jak i ja n.i swojetn 
( M M M M , zachowujemy się -wzglę­
dnie spokojnie i do nikogo pre­
tensji nie mamy, jako, te jesteś­
my ludźmi łagodnymi i pełncnii 
pokojowych tondencyj. 

Inaczej jeudak było w przypad 
ku poniższym. 

NOCNE PRZYGODY. 

Antoni Cymer miał nicsecBęćcie 
mieszkać o jedno piętro wyżej, 
d l i Stanisław Tomalak w jednym 
z domów przy ul. Kopernika na 
Chojnach. Nieszczęście to m. iii. 
miało swój powód i w tern rów­
nież, że Cymer dbający o przy­
szłość armji polskiej, miał I. .-IM-, 

gdyż s 5 osób składające się po­
tomstwo, poza tern połowicę, do­
bry humor i stałą ochotę do mu­
zyki, tańca i wódeczki. 

Tak więc we dnie Tomalak sły 
ssał nad sobą miłe odgłosy ta ba w 
i walk dziecięcych, stuk przewra 
óarryclf 1trzVerf'1'atołów, a w nocy 
miał dla ał-oaihaicenia odgłosy 
awantur, jakie po pijanemu urzą 
dsał Cymer • papa. Jeaccce gorzej 
bywało, gdy Cymer urządzał przy 
jęcia u siebie,, wówczas bowiem 

Z a j ś c i e n a k o r y t a r a s u . 
mocny sen, którego nie przerwa-1 za drzwi i sam, ku swej zgubie 
ły nawet odgłosy odbywającej sdęi wyszedł za nim. Zdenerwowany 
u Cymerów zabawy. Jednak i ten]l>owiem Tomalak rzucił się na 

Cymera i mocno a dokładnie wy­
łożył mu na głowie swoje argu 

sposób zawiódł, gdyż żona robiła 
mu wymówki z powodu zbyt wiel 
kiej ilości wypitych przez niego 
„jednych", a następnie tańce i 
muzyka u ssiada działały mu na 
nerwy. 

Dzięki wypitym „ jednym" To­
malak nabrał werwy i odwagi 
i ponerił snm na górę, by doraź­
nie zażądać od sąsiada upragnio­
nego spokoju. Niestety nie zdążył 
nawet dokończyć swej przemowy, 
gdy Cymer łącznie * gośćmi wy­
prosił go przy pomocy rąk i nóg 

menty, ku uciesze przypatrują 
cych się spokojnie gości Cymera. 
Cymer naturalnie broniąc się rów 
nież cokolwiek uszkodził Tomala 
ka i Bóg wie jak długo trwałoby 
to wzajemne uszkadzanie się, gdy 
by nie policja, która zajście zli­
kwidowała. 

Sąd Powiatowy obu awanturni­
ków skazał po 50 zł. grzywny lub 
7 dni aresztu. 

Jerzy Krzccki. 
-x:o:x-

Żydzi tuszyrtscy demonstrują 
przeciwko Anglji. 

Lód*. 31. 10. Wczoraj po poł­
udniu w Tuszynie odbył się zy 

dowskl wiec przedwyborczy z 
udziałem 1000 osób. Na wiecu 
postanowiono Kłosować na 

Hste Nr. 1. 
\V zakończeniu zebrani wznie­

śli szeres: okrzyków na cześć 
P. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej 1 Marszalka Piłsudskiego. 
Po wiecu odbył się pochód de­
monstracyjny przeciwko An-
KljL. Przebiec pochodu spokoj­
ny. . 

prócz „wyczynów" alkoholowych 
ni" a iv - -i u o zabawiało M Q mu-
zyooaką, tańcami itp. 

Kilkakrotnie niessozesny Toma 
lak zwracał się do sąsiada by ukró 
cdł temperamenty swoich pociech 
oraz by tam takie zachowywał sdę 
w nocy spokojnie, Cymer jednak 
odpowiadał zwykle Jeanem zda­
niem: W i.-limć Tomku w swoim 
domku. 

Dzięki temn stosunki między 
sąsiadami były mocno naprężone 
aż wreszcie 6 lipca doszło do 
„wyjaśnień". 

BÓJKA. 
Wieczorem tego dnia Tomalak 

ze zdenerwowania poszedł „na 
jednego", aby potem zapaść w 

Zona I kochanka potwora. 
Obrona szpetnego żebraka. 

Z Warszawy donoszą: 
Do wydziału opieki społecz 

nej magistratu policjant sprowa 
dził wczoraj niejakiego Wacła 
wa Sypaka. Jest to dobrze zna­
na postać z bruku warszawskie 

Nawet potworny Kwasinio-
do mńsjlby uchodzić za skończo 
na piękność przy Sypka. Wzro 
stu małcKo dziecka z Kłową 
większą niemal od tułowia, za­
miast nóK dwa malutkie wyrost 
ki, bielma na obu oczach. 

Sypak jest 
zawodowym żebrakiem. 

Przy tej okazji urąsra przechod 
llłom w sposób okropny, Wres-: 
cie sąd. zniecierpliwiony niezli­
czona ilością spraw na tern tle, 
nakazał przymusowe umiesz­
czenie Sypaka w schronisku. 
W tym celu policjant sprowa­
dził Sypaka do wydziału. 

Tutaj jednak rozpętała się 
dzika awantura Sypak oświad­
czył kategorycznie, że nie zsra-
dza się na schronisko I pójdzie 
tam tylko w tym wypadku, *" 

przybledły obie kobiety, ażeby 
solidarnie 

dopomóc Sypakowl. 
Widząc, że nie wiele wskórają, 
kobiety zaczęły awanturować 
się, a Sypakowa zaczęła demo 
lować biuro. Oczywiście obu 
kobietom chodziło tylko o to, 
aby nie stracić źródła utrzyma 
ula. 

Wydział opieki zmuszony 
byl wezwać jeszcze dwóch poii 
cjantów. którzy z "trudem pora 
dzili sobie z szałejacem' furjata ml Supak mimo O P O T U , został 
wsadzony do taksówki I pod 
eskortą policjanta odwieziona 
do schroniska przy ulicy Prze­
bieg:. 

Z Poznania donoszą: 
Między mieszkańcami Stę­

szewa Andrzejem Nowakiem, 
oraz małżeństwem Adamcza­
ków, a St. Galonem od dawna 
już istniała nienawiść na tle sto 
sunków mieszkaniowych. No­
wak i Adamczakowie zajmo­
wali mieszkanie na strychu do­
mu, którego administratoretłi 
był St. Galon. Wypowiedział 
on im mieszkanie, gdyż zamie­
rzał rozerwać dach celem do­
konania jeco naprawy, co spo­
tęgowało uczucie nienawiści u 
wspomnianych lokatorów. 

Pewnego dnia w sierpniu za­
czepiła córka Nowaków, syna 
Galona, grającego na podwórzu 

na organkach. 
Młody Marjan Galon rozgniewa 
nv zaczepką, począł gonić No-
wakównę i dopędził ją na stry­
chu. Na krzyk dziewczyny 
wvbiegł 2 domu ojciec i ude­
rzył drągiem chłopca. W trak 
cie tej bójki zjawił się Adam­
czak z żoną i wspólnie poczęli 
bić młodego Galona. Usłyszał 
to jego ojciec 1 chciał swego sy 
na wyrwać z rąk 

rozbestwionych lokatorów. 
Nic zdołał się jeszcze nalcżycte 
zorientować w sytuacji, gdy 
doskoczył do niego Nowak i 
począł niemiłosiernie bić drą­
giem. Zanim przyszła pomoc 
w osobach Józefa Tabaki, tech­
nika budowlanego oraz jego 
brata Feliksa, stary Galon leżał 
iuż na ziemi bez przytomności. 

Przywołane pogotowie le­
karskie odwiozło ciężko poka­
leczonego do lecznicy miejskiej 
w Poznaniu, gdzie Galon zmarł 
następnego dnia nie odzyskaw­
szy przytomności. Zbrodnia­
rzami , 

zajęła sio policja. 
Wczoraj właśnie rozegra! 

x:o:x 
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n fej właścicielki ziemskiej, za­
mieszkałej w folwarku Pereze-

Rozwiązana tajemnica 7-miu słupów. 
Zbrodniczy kierownik szkoły. 

Ze Lwowa donoszą 
Onegdaj podcięto 7 słupów 

telefonicznych na gościńcu Po-
czapy — Białykamień w powie 

Ml pozwolą mu zabrać żonę l|cie złoczewskim. Przeprowa 
kochankę. dzone dochodzenia policyjne do 

wcześnie do wydziału'prowadziły do ujęcia spraw-

PIERRE YILLETARD. 

LOTERYJKA. 
Micia ma dziś lat dwadzieścia, 

oczy podłużne w kształcie migda 
łów, które kryją uę za firanką 
rzęs, bródkę z doleczkiem i drob­
ne, wiecznie ruchliwe ręce. 

Cdy poznałem ją na wiosnę, 
jak kwitły bzy, w jediiem % kin 
bulwaru Montmartre, nie przy­
puszczałem wcale, że taki ipotka 
j i | los. Bowiem Micia jest dziś da 
mą wielkiego świata, panią do­
mu... a nawet żoną mego przyja­
ciela Jerzego... Dodaję w uznaniu 
jej wartości, że osiągnęła to wszy 
•tko bez ambitnych intryg. Jerzy 
nie popełnił błędu, żeniąc się z 
Micią, choć w posagu wniosła mu 
tylko wdzięk swej postaci i serce 
wrażliwe, niewinne i pełne czu­
łości... 

Pomimo to, cała ta przygoda 
jest dość zdumiewająca, zwłusc-
cza dla osób, znających bliżej Je-
i "\:i> Malestroit. Ten młody czło­
wiek ponurego usposobienia 
i przesiąknięty „zasadami" nie wy 
dawał się stworzony do podobne­
go małżeństwa. Niekiedy, gdy wy­
chodziliśmy ze szkoły prawoznaw 
czej, prowadziliśmy ze sobą wro­
gie dysputy. To też zdziwiłem się 
bardzo, gdy Jeny oznajmił mi 
pewnego rana, że żeni się z M M ią. 

— Co o tern sądzi twoja rodzi­
na? — zapytałem go obcesowo. 

— Och! to cała. awantura, — 
rzekł, drapiąo się za uchem... 

Matka proponuje mi podróż. 
Pocoetawiła mi wybór pomiędzy 
dwiema wycieczkami morakiemi. 

Znałem oddawna rodzinę Jerze 
go. Nadęci burżuje tego typu, 
dbali o „przyzwoitość", mają 

„Już po wazystkiem — pisał. — 
Jestem mężem Mici... Kaplica 
Najśw. Marji Panny i dwóch 
świadków. W rodzinie mojej jed­
nak nie dzieje się dobrze... 
Przyjdź do nas do zamku de Blan 
chetiere. Liczę na ciebie, ażeby 
wprowadzić trochę rozmaitości w 
nasze stosunki. 

Wylądowałem zatem w zamku 
•n j de Blanchetiere. Zacni Malestroi-

bardzo wyraźne zapatrywania w i to wie nie wyrzekli się Mici, lecz 
ii małżeństwa. Stąd nie ro-1 więdli j ; ) w klatce po to, by ją 

— Powiedz raczej, mój stary, 
żą ją aklimatyżujemy... Jej wy-
kształcenie jest dość ograniczone. 
Nie zauważyłem tego przed ślu­
bem... 

ców w osobach członków Soki-
ła w Poczapach: Michała Smo­
lińskiego, Włodzimierza Po-
czapskiego 1 Teodora Olańczu-
ka. Jak się następnie okazało, 
moralnym sprawcą tej zbrodni 
był 

raona, nabierze zwyczajów tyrb 
ludzi ,czy nie będzie żałowała 
utraconej niezależności? i<rała v 
loteryjkę, jak aresztantka. Najbar 
dziej jednak przykro mi było z 

Her 
bra 

byc 

boh 
— I 
szyi 
najl 

Paszklewlczową zm 

wystrzałem z r e w A ^ Polski wroźgryw-
on r% ijgfłprakjch o puhar w la-

ca I trafił Paszkiewic*;i i"« i ivj2 nie został Jesz-
ra siedziała przy kotook ^""itywnle załatwiony, 
si. przebijnjąc serce I | i )eJ y m aj ra tego uchwała 
jąc natychmiastową śfljfj ^ Gromadzenia P..ZP.N. 

Niewiadomy M b ó >J»rvwk P ° ' 8 k a w z i c ł a b v w 

I 1932 nie został Jesz-

ach udział, terminarz 
kierownik szB^Rlą^ 

' IM 

sDort w kilki 

Uzyzby ten, dureń j u i mniej | powodu zachowania Jerw.o. L'i,e 
kocliał swą żonę?.. Przykro m i 1 : 

biłem sobie żadnych złudzeń. W 
tern środowisku poważaem, zlek-
ka zacofanem, nie mogło być 
miejsca dla miłego dziewczęcia. 
Micia jest córką dekarza z la But 
te, a siostry jej — nie robi z tego 
tajemnicy — grywają „w klasy" 
na chodniku ulicy. Sama Micia 
była ekspedjentką sklepową. Nie 
wątpiłem, że kochała mego przy­
jaciela i wiedziałem, że poza od­
wzajemnieniem swego uczucia 
nie pragnęła niczego. Ta rezygna 
cja nawet martwiła mnie w pew­
nym stopniu, widziałem w tern 
niejako dowód niesprawiedliwo­
ści społecznej i upatrywałem z te 
go powodu konieczność ukarania 
młodych ludzi sfery zamożnej, 
którzy podstępnie uwodzą młode 
robotnice. 

Przypuszczenia moje okazały 
się mylne, gdyż pewnego wieczo­
ra, po powrocie z Biarritz, zasta­
łem lut Jorzego. 

wytresować. Była to, prawdopo­
dobnie, konieczność. Wyłączona 
ze środowiska, o którem wspomi­
nać już nie chciano, miała nau­
czyć się manier światowych. 

— Widzisz — tłumaczył mi Je­
rzy — mama jest bardzo dobra. 
Żona moja niemal już zjednała ją 
sobie. Ale chodzi o innych. Szcze 
gólniej o wuja Jana, — doradcę 
głównego. Micia zajmuje go jako 
okaz ciekawego zwierzęcia. Oba­
wiam się ponadto, że dziadek nie 
da się nigdy przekonać— 

— A ona sama? 

— Jest za wesoła jak na moją 
rodzinę... Ze swoim humorem po­
pełnia niezliczone błędy. Ale to 
nie koniec jeszcze. Przyjeżdża mo 
ja ciotka d'Epinac z synem Roge 
rem. 

-— Słowem: odbieram wraże­
nie, że urządza się pokaz twej 
małżonki. 

z jego powodu, bo sytuacja ofi­
cjalna, jak widzę, - nie ułożyła 
sprawy. Faktem jest, że nastrój 
w zaniku nie był zabawny. Micia 
jednem słowom mogła wywołać 
burzę. 

— Dobrzy ludzie, — szepnęła 
mi na stronie, — ale jakże 
są nudni... Pragnęłabym „zwiać" 
na Riwierę... 

Wreszcie przyjechała oczdkiwa 
na ciotka z synem Rogerem. Pa­
ni d'Epinac, o siwych włotach, 
używała binokli na długiej rączce 
z kokieterją. Micia, pomimo ob­
serwacji nie spuszczała oczu. Zda 
ło mi się nawet, że nuciła pioben-
kę z Montmartre. Roger uśmie­
chał się do nowej kuzynki. Ładny 
chłopiec, o wysportowanej posta­
ci i błękitnem spojrzeniu, w któ­
rem migały dziwne błyski. 

Dnia tego graliś*my w loteryj­
kę* 8 r? tradycyjną w zamkn de 
Blanchetiere. Roger zajął miejsce 
obok Mici. Naprzeciwko nich sie 
dział dziadek, starczym, trzęsą­
cym się głosem wywołując nnme 
ry. Żałowałem Micie z głębi serca 
Czy kiedykolwiek zżyje się z no­
wą rodziną? A nawet, grly, nśnue 

_ 9-- — - - -

jęty mimowoli ponurą powagą o 
toczenia biedny chłopiec pilnował 
żonę. 

Znienacka Micia pobladła i 
drgnęła. Zauważyłem, jak cofnęła 
się zlekka. Roger, niewzruszony, 
układał żetony na tabliczce, leci 
z uważnego i niemądrego wyrazu 
jego twarzy odgadłem drobny dra 
mat poufny, jaki rozegrał się pod 
serwetą stołu. Upłynęło kilka se­
kund jeszcze gdy Micia powsta­
ła i opuściła pokój... 

Nazajutrz — milczenie... Zasty­
głe twarze... Nie roztrząsano saj-
ścia z dnia poprzedniego, lecz 
nastrój był ciężki. Ciotka zwłasz­
cza, która nie domyślała się swa­
woli syna, rzucała Mici apejrzonia 
nieżyczliwe. 

I stwierdziłem, że oburzenie jej 
przeniosło się na pozostałyca nue 
szkańców zamka... Nikt nie domy 
-l.it się przyczyny ucieczki V'n.i. 

Dziadek jednak wydawał alę 
zdenerwowany. Pod wieczór przy­
wołał Micie do siebie i ohn|- odo­
sobnili się v koń en tarasn. Ni« 
wiem, o czera mówili i j -. - 1 . • 11 
zwierzeń udzieliła mu Mi en, lots 
wydało mi się, ż« twarz -nlod^ l o 

nieśmiałość 

w roku przyszłym 
następująco: w Iwan Martynowicz, f i 

mienlonych namówił I 
karygodnego czynu/] 
stkich aresztowano. (*». r\ 

sAy ' " ° b iegu św. Huberta. 
d^\l ,* d*>e si< 3 listopada, 

b ety po tern sam no 4 ę dotychczas 19 ofice 
obraziła się zupełnie. 1 

Po obiedzie znowu gr.ŁLT' W" 
loteryjkę 
dziad k 
tego opiel • r U X ? , t # u j ą c . składrie: 

kwi 
Wic 
Cze 
czei 
wac — t 
Cze 
Cze 
ska 

ikę Mici . U - ^ ^ W c i 
a i jakby zaclic^k' f l» ŁKS wystąpi 
.p.ekuna, p o r z u ^ »« tąp u j ą c . s k , ( 

Walc* o tytuł mistrza 
żeńskie), 

w niedzie 

to skandaliczne ,gorzej 
niż wczoraj. Roger, O* 
eię ironicznie, czekał 

— Dwadzieścia! Dob*Ik, ^kserska reprezentara 
— zaśpiewała Micia. J d̂̂ j i ł * w niedzielą walczy 

Zamieniliśmy spójrz*"1 IQ,J i ' będzie wmocniona bok 
•*L;uiil, l i . . . . . . iw f 0] on ji 

( 
da r 
lety 
trzn 
proj 
meti 
skol 
dysl 

( 
stwc 
skie 
no i 
kosi 

( 
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« % TEATR MIF.ISK1 
pełnie tablicę. Lecz wy» S ^ ^ w k r a tany A. Orzymaly-Sicdle 
padła dziadkowi: 7 0 wzięcia" 

- 1 1 ! Moje nogi! '\J_ wieczorem JWaman do 
głosem żartobliwym. ,h POwtorzarta „Kawalera papy" 

Ogólne zdumienie. ' W \^7~ 4 po ix>f. w sobotę po cenach 1 
łmiechał się: j j ̂ L"{ztyA «> ^^J^ZA* 

xr , ,» ^Ti * r' 0 «b«- 12 w nocy raa led« 
— No, Uk, — rzekł f| 'fetrze Miejskim artyści teatru 

Sztywne, jak moje nofp-.rW Wn, Q|s t e <j | Karol Hanusi oraa 

Ł ' . ' J — ' > TEA?R'KAMERALNY. 
przeszywał Ifogera, ktł ̂ t ^ ' POz»»U!acv pod kierownictwem Ji 
głowę nad swoją tabl'^«n^'|J« urocza swuka Dlcketw'a ..Swi 

Obecnie Mici . d y r / O T w * " * . 
rodziną. Owiew. f a s ^ f * ^ o l t l ^ * t b m * ™ W r k t e l 

niem świeżego powie"^" 
już nie nudzi się w *** 

Icbetiera. , 
Tł '"* * * * bo«aczy\ 

, l * « J n Ś i L * POPKI ARNY. 
1 ^ ° 8.1 s ^ołiKlnta I wleororem oraz ' 

„ d - ^ * ł r r t L Y T O E « - komaHl- C. VauUl'a 

http://-l.it


S P O R T r 

J S L ^ " * * * Toryśd, a , W.K.S.? 
się w sądzie epilog t6j| y j , ^ ^

 c l Q Q ™zgrywek o puhar. 
trajrcdji. Oskarżeni flOJ^'uB kalendarzyka roz 
że działali w obronie F *5 o puhar „Kuriera Ł6dz 
— mimo, iż bili (lalom,?*0 or»g mistrzostwo Łodzi 
sro na ziemi. \Yszyscy]2n™ \-vm listopada r. b. ma* 
zbrojeni w drągi przy i*«Mf i się Turyści z WKS. 
damczak nawet w w i l Pogromcy zespołów li­
mu dala żona. ŚwiadM w y c n 
ki zeznali na niekorzy* » * "biegłej niedzieli, 
żonych. Orzeczenie > fi*^fldy powyższych zespo 
stwierdziło, że powode'••Powiadają się b. interesu 
ci ś. p. (jalona było {V niewątpliwie boisko W. 
podstawy czaszki. ! f j * ' n * którern odbędzie sio 
na ciele widniało £ W l a n a walka) o grodź. 11-ej 

12 ciężkich r * E,., r ? ' s l * od publiczności, 
Prokurator w n i ó s ł V ? w ? / r * l y k ń £ , oodczas 

nie podsądnych po 5 lat r i o l e t o w y c h z Wojslfowy-
go więzienia dla każd v t ń 

skarżeni Nowak i A(f m . S ? t a r t e ^ y c i t a c ą te 
prosili o łagodny wyid er* t r u d n o Przewl-
Trybunał skazał każdełyj \ \ l v ~ 

n o i i..*.. „rs^r^A v yK">. przemawia 
własny t ren. 

na 3 lata wiezie 
przyczem jako okoli 
godząca uwzględniono! 
mieszkaniowe, które 
całą tragedję. 

J wrma obroiiców. tworzą 
J5 / * n . a a t ? 'ków prze4!wni 

trudny 
l 0'ny atak. 

do przebycia 

Turyści natomiast rozporzą 
dzają lepszą techniką, wyrów­
naniem we wszystkich linjach: 
jeśli atak poprowadzi Karasiak 
tak jak zeszłej niedzieli z ŁKS. 
a reszta napastników będzie dv 
sponowana strzałowo — o wy­
nik pomyślny zwolennicy Fiole 
towych mogą być spokojni. 

Vicemiistrz klasy A, Turyści 
będą chcieli się zapewne zre­
wanżować do WKS-u w posta­
ci uzyskania wygranej za prze 
grany mecz rewanżowy w II-ej 
undzle o mistrzostwo kl. A. 

oraz za odebranie itm przez 
Wojskowych mistrzostwa Lo­
dzi. 

WKS. w razie zwycięstwa 
ootwlerdzi swą wyższość nad 
Fioletowymi, dowodząc w ten 
snosóh że mistrzostwo klasy A 
LZOPN nrzypadło iim w udzia­
le zasłużenie. 

1 o p i n i m odzoake Midi 
^dobędzle tytuł mstrza strzeleck iegoL.K.S? 

^Wdo0,°7d 1 0 ' e l d 0 14-cjiod 
• 5 c i i i J o r a z w niedzielę od 

? 5h J 4 ^ 1 o d do 17-cj 
W v ° . n a s t r z e l n ' c v ŁKS-u 
1 n l i . s t r z e l e c k i e o mistrzo­

wi tkiS 5U. 2 b r o n l d f u

£ '
c

i * 
W « i S - ,

2 2

- Warunki dla 
l 2?<

 l e J : Pistolet dowolny 
I 8 t / v

8 e r y

l P°
 1 0 Strzałów 

''Próbnych 
XCIe

iioweJ 
do tarczy 10-
o średnicy 50 

| 0 M U C 2 a ™ e m 20 cm;, od 
hh w m e t r ó w . 

8 »ron| długiej: broń do 'a, 

róż r e k r u t 

i 6 awanturo 
wanta urządzeń wagfli 
ciii się następnie na] 
nych, z których kilku <fl 
duktora dotkliwie pot[ 
pociąg stan; 
no oddział p 

J e c z o przyrządach ce-
J2 vch otwartych, 
c?V i , e k niedozwolony. 
ffiM Pod a), odległość 50 
i ka*j° 2 s c r i e 10-strzab-
I: , * Pozycji regulamiuo 
18 nr / i . ą c ' klęcząc 1 leżąc 

glej zapowiadają się bardzo cie­
kawie. Walka o I miejsce roze­
gra się między dotychczaso­
wym trzykrotnym mistrzom 
Ł. K. S-u. Nowcrcm, Który po 
powrocie z wojska, nie osiąg­
nął jeszcze swej dawnej forniv. 
a Andrzejakiem 1 Jarzębsklm 
Niewiele mniejsze Jednak szan­
se posiadają Wilkowicz, Michał 
ski, Houźwiczko I Nowicki. 

Co się tyczy broni krótkiej, 
to mistrzostwo uzyska prawdo­
podobnie bezskonkurencyjny 
Andrzejak, drugiem i trzeclcm 
miejsce podzielą się przypusz­
czalnie Nowicki i Sznajder. 

Ponieważ zawody powyż­
sze będą jednocześnie zawoda­
mi o państwową odznakę strze 
lecką, przewidywany Jest rów­
nież udział lepszych strzelców 
z innych klubów. l*—»rzostwa strzeleckie Ł . 

a , ' u - zwłaszcza z broni d łu- . 

0 królestwo strzelców ligowych. 
haiwiącei szans posiada Nawrot. 

wftlka o tytuł króla strzel nv uuuutiai ix)ncji, KTorjwjj„ "* w lymi Kroia strzei-
wał 6 najbardziej atfl w 1 ^Vch rozegraną zosta-

K°ncu listopada. Obecnie :ych się reknrtów. 

jstwo ziemia: 
zy strzał. 
•y (gm. rakowsktej), 
l r y PaszkiewdczoweJ.-1 

Paszklewlczową z*fl 
K> 

wystrzałem z r e w ^ 

Łnev 1 Kozok (£racovia) 21 
Nd 
"lek 
i fp-li^toc tuż za sobą Ma 
Ta ? n ,«) bramek 20 i Na-
l h Legja) — bramek -18. 
! ! ' , V d ą K , s , e " n s k l II (Wi-

irh».ir. bramek, Smoczek 
vnia) ^ 15 bramek, Król, 

Herbstreich I Reyman — po 12 
bramek, Stallńskl — 11 Itd. 

Największe szanse na zdo­
bycie pierwszego miejsca 

ma Nawrot, 
bohater spotkania Polska — 
— Łotwa, który z trzech pierw 
szych konkurentów wykazuje 
najlepszą formę. 

:o:—— 

Gorączkowe życie na cmentarzach. 
„Miasta umarłych" toną w zieleni 

i kwieciu. 
prac prowadzonych praea zarzcri 
cmentarzy czuwa nie^tru.houy 
kierownik p. Woźniak, dweW <• 
nergji , którego cmentarz posiaJs 
już 

własne plantacje kw iu -W 
i oranżerje, oraz, wybudowany w 
tym roku, obszerny rezerwour u-
łatwiający w okresie letnim podle 
wanie mogił. 

Zarząd cmentarzy uregulował 
również w roku bieżącym »;nnwc 
licznych ctraganów ze świecami, 
kwiatami, wieńcami itp. W d»i'ń 
Wszystkich Świętych stragany te 
ustawione zostaną w specjalnym 
porządku ,prze« co nie będą ttmo 
wały przejść. 

W dzień Wnystkich świętych 
po południu na mogiłach pole­
głych policjantów będą pełniły 
służbę 

warty honorowe 
policji konnej w hełmach i bia­
łych pasach. 

Groby policjantów odwiedjsl p. 
wojewoda Jastsozot, starosta grodu 
kl Dychdalewica oraa komendan­
ci policji i inspektorowie dr. Tor 
wlński i Niedzielski. 

NiemnlejsM przygotowania 
trwają na cmentarzach na Mani, 
Dołach i w Zarzewie. Na tym o* 
statnlm specjalnie udekorow.ine 
zostaną groby żołnierzy, które od 
wiedli dowódca OK I V generał 
Małachowski. 

W dniu Wszystkich flwietyrh 
na wszystkich cmentarzach będzie 
strzegła bespiecseńatwa i porząd­
ku oraa regulowała ruch zarówno 
piescy jak i kołowy policja. Dy* 
rokcja tramwai łódzkich urucho­
mi W dniu tym specjalnie licane 
pociągi, które zdązae będą do 
cmentarzy • • wszystkich stron Ło 

Łódź, 31 paździ arnika. 
Obchodzony niezwykle <;M«-!y. 

Scie przez Łódź dzień W i*/4 kich 
Świętych i w tym foku wyjłtUnls 
okazale. Dowodem lê "> cało­
kształt prac przygotowawczych, 
które od szeregu dni ir.vaj;} na 
cmentarzach, zwłaszcz.i ru- na st.i 
rym cmentarzu katolickim. 

Setki robotników f.J rani do 
zmierzchu zajętych (ftit pracą W 
tern ..państwie zmarłyjh ' 

Porządkuje się praedews^yst-
kiom groby. Zarząd cmentarzy 
nie zapomina o grohvh powstań 
ców z 106H roku, inwalidów po 
wstańców poległych w 1005 raku 
bohaterów, poległych w walkach 
z Bolszewikami na poluci. pod 
Radzyminem, Warnawą itp. 

Groby te darzone specjalną o-
pieką zarządu omentarzy prsy 
rtraja się dekoracyjnie kwieciem, 
litlsnlft wieńcami bjdź drzewka 
mi Bwierkoweinł. 

Nie zapomniano również o e! 
chym bohaterze, którego grób, o 
kolony skromnym pomnikiem ' 
iy za kapliczką cmentarną. Jest 
to grób kapłana 

ip. księdza Pruskiego 
rozstrzelanego prze* Niomcdw w 
roku Wi w Kutnie. Grtb sp. ks. 
Pruski e»£o, przystrojony sostał na 
dzień Wccystkich świętych mnó­
stwem zieleni i kwiecia onti lamp 
kami. 

Na dziesiątkach tysięcy mogił 
wre gorączkowa praca, dzięki któ 
rej cmentarz przybrał szatę pięk­
nego zimowego ogrodu, pebiejto 
najpiękniejszych i najd.jzuzycli 

kwiatów. 
Niezależnie od ukwiecenia mo­

gił na cmentarzu porządkuje się 
wejścia i aleje. Czyści się Je, rAw-
na, zasypuje żwirem, bąrli iółtym. 
piaskiem. Nad całokształtem tych I 

Najazd żebraków na Łódź 
w zwigzkuzdnwm Wszystkich Światych 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POL 
SKIEOO ZAGRANICĄ. 

Londyn 43j5, Praga 376.98 — 
378.95. Zurych 57.75, Berlin 46.87 I 
pól — 47.J7 I pól, wypłata na War­
szawą l Katowice 46.90 — 47.10, na 
Poznań 46.92 1 p« — 47.12 I pól. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcewe: No­

wy Jork 4J5J3, Paryż 123.82, Berlin 
20.38 I 3/4, Htstpanja 43.41, Amster­
dam 12.06 I pół, Bruksela 34.88, Wie­
chy 92.80, Szwajcaria 25.02 ! 3/4, KJ-
penhaca 18.16 I 1/8, Sztokholm 18.10 i 
pół, Oslo 18.18, Helslnsrfors 193.95. 
Prata 163.79, Wiedeń 34.46. Warsza­
wa 43.35. 

Paryż. Notowania końcowe: Lon­
dyn 123.83, Nowy Jork 25.48 I pól. 
Warszawa 2TOJ0. 

Gdańsk. NofcJwamla w jruldenacli 
jjdańskich: 100 rtotych 57.61 — 87.76, 
czek na Londyn 24.99 I pól, telegra! 
wypłaty na Warszawę 57.60 — 57.75. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 30. 10. Am&rykańska, 

wnikniecie: styczeń 6.14, hrty 6.14, 
marzec 6.36, kwiecień 6.30 ma) 6.36. 
cisrwlec 6.40, lipiec 6.46. sierpień 6.49 

wrzesień 6.52, październik 6 03, list> 
pad 6.04, grudzień 6.06, loco 6.32. 

Liverpool, 30. 10. E«'pska ranuctw* 
cle: styereń 9.07, marzec C.22, mai 
9.38, lipiec 9.54. październik 8.99, gru­
dzień 9.04, loco 10.00. 

Nowy Jork, 30. 10. Amerykanek j , 
zamkniecie: styczeń 11.44 listopad 
11.00, grudzień 11.25, loco I I 25. Kor,-
trakty: styczeń 11.40, luty 11.49, ma­
rzec 11.58, kwiecień 11.60, mai 11.69, 
C7crwiec 11.62, lipiec 11.90. sierpień 
12.01, wrzesień 12.10, pa żdzleimi 
12.20, Bsrcpad 11.00. grudzień 11.26. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 31. 10. — Urzędowa 

ceduła giełdy zbożowo-towarowej w 
Warszawie. Kursy ustalone na pod­
stawie cen rynkowych za 100 klg. pa 
rytet wagon w Warszawie: żyto —• 
18.75 — 19, pszenica 26 1 pół — 27 ! 
pół, owies jednolity 20,50 — 22.50, je 
czmień na kaszę 19 — 20, browarny? 
standart 24 — 25, wyżej stand. 118 
fh. 26 — 27, mąka pszenna luksusowa 
CO — 70, 4-zerowa 50 — 60 mąka żyt 
nia wg. t. przep. 35 — 36, otręby 
pszenne szale 14 — 15, średnie 12 — 
13. żytnie 10 — 10,25, kuchy lniana 
29 — 30, rzepakowe 20 — 21. Obro­
ty średnie. Usposobienie spokojne. 

W a l u t y , d e w i z y i a k c j e 

W i 
Polski 

0 
"tn Sh," * v , i>ivi w rozeryw-

>trzal padł od stronyJ |» Jgftorskjch o puhar w ła­
sa i trafił Paszkiewicz t ^ 11932 nie został Jesz-
f siedziała przy koW ,t ; « " n i t y w n j e załatwiony, 
l przebijając serce IJ ln e^ y ma(ra tetfo uchwała 
ac natychmiastową if fj ™ zgromadzenia P..ZP.N. 

Niew-tadomy zabójcjs r j ' f Polska wzięłaby w 
udział, terminarz 

kierownik sz»<*?ffiw w r o k u P r 2 ^ 2 ^ " 1 

wan Martynowicz, kl _ * v następująco: w 
nienlonych namówił ' \ f t t f \aa4V 
:aryffodnej>:o czynu. ^ * | J U r i 
tkich aresztowano. vM n , , 

s>*y L u b i e £ u ś w - H u b e r t a -
Iojjk d b ^dzie się 3 listopada, 

»iety po tern sam na <y 0 Hę dotychczas 19 ofice 

kwietniu Węgry — Austrja w 
Wiedniu, w maju Austrja — 
Czechosłowacja w Wiedniu, w 
czerwcu Węgry — Czechosło­
wacja w Pardubicach i Polska 
— Austrja w Polsce, w lipcu 
Czechosłowacja — Polska w 
Czechach, a we wrześniu Pol­
ska — Węgry w Budapeszcie. 

— : 0 : — 

'uraziła* się zupełnie. 
Po obii 

oteryjkę. Micia 

ego opiekuna, 
ieśmiałość 

porzu 

w kilku słowach. 

Po obiedzie'znowu tfliL^ 
" K l * ko. 

"a,ika i jakby ^ h c ^ * Ł K S wystąpi w flledzle 

v u . i w »Jct o tytuł mistrza 
u . 8 i łyn^^oszykówce żeńskiej. 

' i a j ^ u i ą c . składzie: Zyl-
A^Ł VV aP i ń s ka, Głażewska 

— 33 — dwa garbus) • V E,b U s Zycówna. 
1KT A I r i S l K W i ? n k ł przeciwstawią. 
Radca drgnął... LornJ , «ką, Morozowską. Jasną, 
e wypadła z rak p. ^ ł o l i Aga 

Dwadzieścia! Dobili, 
- zaśpiewała Micia. 
Zamieniliśmy spojrzą 

> skandaliczne ,gorzej _ 
i i wczoraj. Roger, u*Ji 
C ironicznie, czekał Ą 
ełnić tablicę. Lecz wy 
adła dziadkowi 
— 11! Moje nogi! ' 

!Oy , °«6erska reprezentara 
,j \ Która w niedzielę walczy 

ij 1!' "Jadzie wmocniona boi 
folo " 

(—) W dniach 5 I 6 listopa 
da r. b. urządza sekcja lekkoat 
letyczna WKS zawody wewnę-

W związku i nadchodzącym 
dniem Zadusznym zaczęły Juz 
ociągać do Łodzi 

tłumy żebraków. 
W tym roku atak „deladów" 

l „bab" na Łódź jest szczegól­
nie silny. Na rogatkach co 
chwila widzi się grupy ściąga-
iących zawczasu do miasta że­
braków. 

Wobec oczekiwanego nie­
zwykle tłumnego „zjazdu" wfa 
dze zgóry wydają odpowiednie 

zarządzenia 
Przed cmentarzami ustawło 

ne będą specjalne wzmocnione 
posterunki policji, które przede-
wszystkiem nie dopuszczą do 
zatarasowania przejść na cmen 
tarze; będą „wyławiać" zbyt 

natrętnych żebraków. 
Żebracy zakłócający spokój bę 
dą z miejsca zatrzymywan. 
nrzez policję i odprowadzani do 
komisariatów. 

—10:— 

Dziś pierwsze przedstawienie cyrku. 
Menażerja I wspaniała tresura koni. 

Łódź, 31. 10. Cieszący się 
symnatją łodzian Cyrk Stanlew 
sicich p;zybył do ^odzl 1 ubko 
wał tu, w świetrym pun1.*-.-* 
masta, bo przy zbiegu ulicy 
św. A"ny 1 Alei Kcściuszk'. 

r \ i k pozostający p.xl d >-
ikoi,a łą reżyserją dyrektora p 
Bronisława Stanicwskiego. luż 
dziś o godzinie S20 wi*:zór 
daje 
Inauguracyln'3 przedstawienie, 
cw» lementem Którego b ;d \ 
występy Blm-Boma, znanych 
muz'!-alno-satyr>ycznych c l j \v . 
nów. Bogaty program widowi-
skowy zapowiada między inne-

ml doskonalą tresurę koni ! gru 
py 12 lwów, emocjonujący kor 
cert liryczny pod kopułą cyrku 
i t. p. oraz popisy sympatyka 
łodzian — clowna Dolhy. Przy 
cyrku znajduje się stajnia posia 
dająca świetne okazy 
wartościowych koni oraz duza 
menażerja zaopatrzona w lwy 
tygrysy, wielbłądy, niedźwie­
dzie, wilki, olbrzymie węże, eg 
zotyczne ptaki 1 t. p. 

W czasie swego pobytu w 
Łodzi cyrk Staniewskich da kil 
ka specjalnych przedstawień 
południowych dla dzlec! I mło­
dzieży. 

ćwiczeń praktycznych, t,\ do 
właściwego pływania w basenie 
zgierskim. Pierwszy odjazd au 

trzno-klubowe o następującym tobusamj do Zgierza nastaoi dla 
programie: biegi 100, 400 i 15001 kobiet 5 listopada, zaś dla męż-
metrów, sztafeta 4 X 100 mtr., 
skoki wzwyż, wdał, rzuty kulą i 
dyskiem. 

(—j Przed meczem o mistrzo 
stwo Polski w koszykówce Żeń­
skiej spotkają się o godz. 10 ra­
no drużyny ŁKS-u I Geyera w 
koszykówce męskiej. 

(—) W Ośrodku W. F. zosta 
ty jut zakończone kursy pływa­
nia suchego. Obecnie uczestnicz 
ki i uczestnicy przystąpią do 

czyzn 7 listopada t lokalu przy 
uL Nowo-Targowej 24 o godt. 
19-ej. 

(—) W końcu listopada orga 
nizuje łódzki Ośrodek W. F. w 
porozumieniu z klubami, nie­
zmiernie ciekawy „turniej trój­
kowy" w siatkówkę, polegający 
na tern, że każdy zespół może 
się składać tylko z trzech gra­
czy. Oryginalna ta inowacja 
spotka się niechybnie z uzna­

niem szerokich sfer miłośników 
siatkówki. 

(—) Terminarz rozgrywek fi 
nałowych o wejście do Ligi 
przedstawia się następująco: 2 
b. m. Lechja (Lwów) — Legia 
(Poznań), 9 b. m. Legja — AKS 
(K. Huta) i mistrz grupy IW — 
Lechja, 16 b. m. AKS — Legja 1 
Lechja — mistrz grupy IV, 23 b. 
m. Legja i Lechja i mistrz grupy 
IV — AKS, 30 b. m. AKS — Le 
chja i mistrz grupy I V — Legia, 
7 grudnia Lechja — AKS i Legia 
— mistrz grupy IV, 14 grudnia 
AKS — mistrz grupy IV7 

:o :—— 

fc ur TEATR MIEJSKI. 
*o ( ŁT n , e r a farty A. Orzymaily-Siedleokiego 

Dołutrze wieczorem JWaman do wzle-

Kj I » „|2, R0, Pot- w sobotę po cenach nainii 
„KawaJera paipy" dane 

losem żartobliwym. 
Ogólne zdumienie, » 

aiechał eic: o 
- No. tak. - rzeU L»tea« Wte 
ttywne, jak moje nogy ^ Wterzyft̂ kich. . 

na poszanowanie, J . TEATR KAMERALNY. 

Spojrzeniem czaro' *Pr»0 todt. 9 włecz. wystąpi głośny, z w " 

lęle po cenach zniżonych. 
Zodz. i? w nocy raz jeden wy-

Miejsklim artyści teatru ,.Qul-
I Karol Hamuz oraz para 

•zeszywał Itogera, kt5-.'jE**". orSjl'- , 9 w t e c l - *y*tspi t 
owę nad swoia t a b I i J ^ J ' ł i^V?'*cv kierownictwem Juljusza 
Obecnie * K M * D k k ™ ' * 
•dżina. Owiewa fosył''" 
em świeżego powieUf. I ' ^ e f ^ r m I > r " n t e T a , e J r J c , e J komedjl Ver-

ż nie nudd «c w ^ K 1 * I h i t J A T R POPI II ARNY. 
elieire. ,IZ ^ 8,k ^otodnta I wieczorem oraz w nle> 
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REWJA MODY. 
Wielkie zainteresowanie wzbudził gościnny 

występ Władysława Waltera, ulubieńca warszaw­
skiej publiczności, w rew}I mody p. t. „Sezon 
Idzie", która odbędzie sic w Teatrze Mieiskira 
w niedzielę dn. 2 listopada o godz. 12 w pot. 

Udział biorą artystki I artyści Teatru Miej­
skiego. Eksponaty wystawiają pierwszorzędne 
firmy łódzkie. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
uL Piotrkowska Nr. 29fi. 

Dnia 1 listopada, o godz. 8.15 wlecz 1 w nie­
dzielę o godz. 4.16 no po?. I 8,15 wlecz, odegrany 
będzie wodewil w 3 aktach „Rozkosze wojsko­
we". Bilety do nabycia w kssie teatru. 

Przedstawienia dla dzieci. 
Dnia 1 listopada o godz. 12 w południe w Te­

atrze Popularnym w sali Geyera. Piotrkowska 295 
odbędzie sle przedstawienie dla dzieci na którem 
powtórzona będzie bajeczka w 3 aJct. ..Czerwony 
kapturek". Bilety do nabycia w kasie teatru. _ 

TEATR REWJ1 .DOBRY WIECZÓR". 
Dzti rewii „Tylko dla dorosłych". Codziennie 

2 przedstawienia. Początek o godz. 7,30 i 930. W 
soboty, niedziele 1 święta o 5,30, 7.30 1 P.30. 

Przedsprzedaż biletów odbywa się w „Rekla­
mie Polskiej". Piotrkowska 101. tei. 126-89. od z 
11 rano do 4 po pot. 

TEATR MINIATUR „KAMELEON". 
Stankiewicza 40. 

Dziś po raz ostatni rewia p. t „Wszystko się 
kręci" w 16 obrazach. 

W sobotę premiera rewii, której wystawt prze 
wytszy wszystkie dotychczasowa p. n. .Pod zna 
kłam walca". 

DYŻURY APTEK. 
Dri* dyżurują apteki: S. Hamburga (Gł6 

wna 50), L, Pawłowskiego (Piotrkowska 
307), B, Głuchowskiego (Narutowicza 6), J. 
Sitkiewicza (Kopernika 26), A. Charem-
xy (Pomoraka 10), A, Potasza (Plac Kościel 
ny 10L (b) 

Na zebraniu giełdy walutowej na 
stąpił dalszy spadek obrotów dewiza 
ml 1 banknotami zagranicznernl. Ten 
dencja była słabsza nietylko dla de­
wiz europejskich, lecz I amerykań­
skich. Wiele rubryk w tym dziale 
świeciło w cedule giełdowej pustkł-
ml. Dewizy na Nowy Jork 1 kabel ob 
ulżyły sl« o 0,01 gr. (na 1 dolarze), 
na Budapeszt, Paryż I Pragę o 1 gr.. 
na Londyn o Jeden 1 ćwierć gr. (na 1 
funcie), na Holandię — o 4 gr. 1 na 
Wiedeń — o S gr. Z pozostałych de­
wiz obracano jedynie dewiza na — 
Szwajcarję po kursie niezmienionym 
Dolary Stanów Zjedn. znów chyliły 
się ku zniżce. Kurs się obniżył o dal 
sze ćwierć gr. na dolarze przy bar­
dzo ograniczonym popycie. 

DALSZA ZWYŻKA PRYWATN. PA­
PIERÓW LOKACYJNYCH. 

W dziale papierów państwowych 
utrzymały dotychczasowe notowani*: 
5 proc. Poż. Konwersyjna, 7 proc. Po 
życzka Stabilizacyjna, 10 proc Poż. 
Kolejowa 3 proc. Prem. Poi. Budow­
lana oraz listy zastawne I obligacje 
banków państwowych. Dalszą, lecz 
drobną zwyżkę (pół proc.) zyskała 4 
proc. Prem. Poż. Inwestycyjna. Do 
larówka w stosunku do poprzedniego 
(zeszlotygodniowego) kursu podnios­
ła się o zł. 1,75. W dziale prywatnych 

papierów lokacyjnych nastrój był mo 
cnlejszy prawie na całej ltnjl. 5 proc 
listy zast. m. Warszawy zyskały zł, 
1.70. 4 I pół proc. listy zast. ziemska 
zł. 1,23, 8 proc. listy zast. m. Warsza 
wy — 75 gr. oraz 8 proc. listy zast. 
m. Lodzi — 80 gr. Jedynie 8 proc. I « 
ty zast. m. Piotrkowa utrzymały kurs 
poprzedni. Z obltgacyj m. st. Warsza 
wy obracano 6 proc. Poz, VIII I IX 
em. po kursie wyższym od poprzed­
niego o 50 gr. 

TENDENCJA DLA AKCYJ MOC­
NIEJSZA. 

Zapoczątkowany mocniejszy na­
strój dla papierów dywidendowych 
w obrotach przedglełdowych utrzy­
mał stę od początku do końca zebra­
nia giełdowego. Obrotów Jednak do­
konano mało, gdył posiadacza akcyj 
zachowywali najdalej Idącą rezerwę t 
od realizacji się wstrzymywali. Z ak­
cyj bankowych dalsze zł. 2 zyskały 
akcje Banku Polskiego. Z akcyj che­
micznych znów usUnte poszukiwano 
Puisa, narazle Jednak bez rezultatu. 
Z skcyj kopalnianych akcje Warsa 
Tow. Kopalń Węgla oblegały po kur­
sie przeprzednlm. W grupie akcyj ms 
tslurgteznych Norblln bez zmiany, na 
tomlast za Starachowice płacono o ( 
zł. drożej. 

R a d i o - k ą c i k 
PROORAM STACJI WARSZAW 
SKIEJ I ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ. 

Sobotat 
10.15 Nabożeństwo s Katedry 

poznańskiej. 
11.58 Sygnał czasu. 
12.05 — 13.15 Muzyka gramol. 
13.18 Program dzienny I repert. 

teatrów. 
1430 .Drobny kredyt rolniczy" — 

wygł. p. Kłapkowski. 
15.20 — 13.40 Koncert. 
18,40 Odczyt rządowy p. Wrony 

p. t. „Jak Państwowe Zakłady Zbożo­
we wpływają na cenę żyta". 

16.00 „Arthur I Wanda" prof. A. 
Czartkowskl. 

16.15 Komun. Tow. Kooperatystów 
16.20 — 16.40 Kącik artyst. LS.Q 
16.40 Wtadom. przyl. i pożyt. 
17.00 — 18.00 Program dla dzieci. 
18.00 — 19.00 Nabożeństwo a O-

strej Bramy w Wilnie. 
19.00 — 19J6 Rozmaitości 
19.25 — 19.40 Komun. Izby Przem. 

Haridl. I program na dzień nast 
19.40 Prasowy dziennik radj. 
20.00 Teljeton „Cmentarze war­

szawskie", red. J. Sokollcz-Wroczyń-
skL 

20.30 — 23.00 Recital skrzypc. S. 
Goldberga. 

22 00 Felieton JDzlecI na scenie", 
p. L Dehnelówna 

32.15 Płyty gramol. 
22.35 — 24.00 Komunikaty I muz. 

taneczna 

i 

Katowice, sobota 408.7 to. 
in.15 Nabożeństwo x Katedry po­

znańskiej,. 

| 11.58—12.10 Sygnał czasu oraa 
program na dzień bież. 

12.10 — 14.00 Koncert 
14.00 — 15.00 Odczyt rolniczy I 

muzyka 
15.40 Odczyt rządowy 
16.00 — 16.15 Odczyt. 
16.15 — 16.40 Skrzynka poczt dla 

dzieci. 
16.40 Wiadomości przyj. I pożyt 
17.00 — 18.00 Program dla dzieci. 
18.00 — 19.00 Nabożeństwo • 

Ostrej Bramy w Wilnie. 
19.00 — 19.08 Komunikaty Tov. 

Czytelni Ludowych. 
19.05 — 19.25 Intermezzo muzy ca, 
19.25 — 19.40 Rozmaitości. 
19.40 Pras. dziennik radiowy. • 
30.00 — 20.15 Felieton. 
20.30 — 22.00 Transm. z Warsa 
22.00 — 22.15 reljeton. 
22.15 Koncert gramol. 
2250 — 23.00 Kom. meteorol. 
22.50 — 23.00 Kom. meteorol. f 

program na dzień następny. 

Koenlgswusterhausen, sobota 1634,9 
15.00 — 15.30 Program dla dzieci. 
15.45 — 16.00 Elly Oeuss - Knapp.: 

„Kobieta a zawód Jej męża**, 
16.30 — 17.30 Koncert 
17.30 — 1755 „Człowiek a życls 

społeczne", odczyt dr. L. Lewina 
18.00 — 18.25 Francuski dla za­

awansowanych. 
18.25 — 19.00 .Faust" Goethego 

odczyt prof. Sattschlcka, 
20.00 Muzyka 
20.30 Koncert Nast muzyka ta 

Ineczna, 
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Uroda w 70-ym roku życia. 
Tajemnice zachowania wieczne! młodości. 

Mało jest wybranek losu, — 
które są stale młode i piękne. 
A U zdarzają się i takie wyjątki 
między kobietami, że i w 80 ro 
ku życia wywołują 

podziw i zachwyt. 
Wiadomą jest rzeczą powszech 
nie, że kobiety różnych krajów 
różnie się starzeją. Córy połud­
nia dojrzewają w 18 roku, a 40 
•ą już stare. Mniej szybko odby 
w a się to z kobietami północy. 
Swoją drogą trzeba przyznać, 
że ostatnie stulecie przyniosło 
różne zmiany pod tym wzglę­
dem, naturalnie na korzyść ko­
biety. Wszakże dawniej nasze 
babki były naprawdę babkami, 
w całem ubraniu i zachowaniu. 
Dzisiaj jest przeciwnie. Ze świe 
cą szukałbyś dawnej babki, szu 
kałbyś babki wogóle, bo żadna 
jawnie nie przyznaje się do zasz 
czytnej tej roli, a przeciwnie 
pragnie 

być młodą i podobać się. 
Trudno osądzić, czy to dobre 
czy złe. Zresztą nie o tem chce 
my w tej chwili mówić. 

O ile chodzi o starzenie się, 
to pod tym względem mogłyby 
Szwedki stanowić prz ykład. O 
mówi na ten temat baronowa 
Beala Bonde, Szwedka z pocho 
dzenia. 

Dziewczę szwed/kie — mó­
wi autorka — chowa się w wa­
runkach najmniej skoraplikowa 
nych. Nie uczy się z 17 rokiem 
sztuki malowania 1 pudrowania 
i nie ciągnie się jej na liczne ba­
le i zabawy towarzyskie, trwa­
jące całą noc. Poznaje nato­
miast dokładnie, jakiem błogo­
sławieństwem jest 

słońce, powietrze i sporty, 
uprawiane na wolności. Wie i 
wierzy w to, że właśnie te czyn 
niki podnoszą urodę i utrzymu­
ją dłużej w rozkwicie, niż wszel 
kie sztuczne środki. Starają tię 
więcej o zdrowie, niż o urodę i 
dlatego uroda przychodzi sama 
z siebie. Dlatego są silne i na za 
ba wach 

wyglądają świeżo 
{ nie widać u nich zmęczenia.— 
Znam kobiety w Szwecji, nietyl 
ko wieśniaczki, które cały 
dzień przebywają na świeżem 
powietrzu, ale i kobiety z towa 
rzystwa, wyglądające w 70 roku 

młodo 1 ponętnie. 
Nie chodzi tu o piękno duszy, u-
jawniające się w oczach, ale o 
prawdziwą urodę rysów twarzy 
i świetnie utrzymanej cery. A 
wszystko stąd, że Szwedki nie 
boją się zmarszczek, jak ognia, 
nie rozmyślają nad niemi, a po 
za tem nie używają pudru i 
szminki. 

Szwedki znane są 1 z tego, 
te posiadają piękne białe, moc­
ne zęby, które trwają do 

najpóźniejszej starości, 
umożliwiając dokładne gryzie­
nie i przeżuwanie, co ułatwia 
trawienie. A zdrowy żołądek to 
ważna rzecz dla tych, którzy 
chcą być długo młodymi. Poza 
tem umieją być Szwedki, a wła 
ściwie są zawsze wesołe, pogod 
ne i nie stwarzają sobie kłopo­
tów w braku zajęcia. Wesołość 
jest wrogiem zmarszczek i os­
trych rysów na twarzy, co po­
starza każdą kobietę, ramiętaj-
mv o tem. a składy z przybora-

Podsłuchani]! 
U LEKARZA. 

— Pan musi wcześnie] przy 
chodzić do domu. Nocne wraca 
nie panu szkodzi. 

— Czy powietrze nocne mi 
szkodzi, panie doktorze? 

— To nie, aie obawa przed 
powitaniem w domu. ^ 

PIESZY WĘDROWIEC. 
— Tatusiu, co to jest pieszy 

wędrowiec? 
— To mój synku człowiek, 

którego żona umie prowadzać 
auto. 

JAJA. 
— Marysiu, jak długo goto­

wałaś jaja? 
— Piętnaście minut, proszę 

pani. 
— Bój się Boga, przecież ci 

wyraźnie powiedziałam, że jaj­
ka dłużej jak 5 minut gotować 
nie wolno. 

— Dobrze, ale tam było pięć 

mi toaletowemi 
okażą się zbyteczne. 

W każdym razie nie będzie po­
trzeba sprowadzania takie ma­

sy różnych kosmetyków z za­
granicy, jak niedawno wykaza­
ły zawrotne wprost cyfry sta-

I tystyki naszego importu. 

Niesamowite ruchy szklaij 
na stoliczku kawiarnianym. 

Rodzina Zimpone, zamiesz­
kała w miejscowości Mineo, w 
południowo-włoskiej prowincji 
Katanji, sławnej ze swych po­

marańcz, jest obecnie sławna 
we Włoszech z nowych zupeł­
nie powodów. 

Oto każdemu, kto chce, w 

W j e s i e n n ą s z a r u g ę . 

Panienko — rzucił pasant 
z obliczem wygolonem — 
ulituj sit} I skryj mnie 
pod swym .deszczochronem", 

A na to mu panienki, 
która wstrzymał golem* 
— Ach, świetnie, ujrry miasto 
słonia z oarasoleia, Rom. 

M I A S T O W J E D N Y M D O M U . 

P E Ł E N K O B I E T . 
Dom, w którym mieszkają 

zgórą dwa tysiące kobiet, klub 
kobiecy w drapaczu chmur, 
świat w minjaturze—oto czem 
jest najnowszy klub kobiecy w 
Ameryce, schronisko A W . A. 
(American Women Associa-
tion) dla kobiet zarobkujących, 
zbudowany za składki w wyso 
kości 7 i pół mil jona dolarów 
po to, „by dowieść, jakie zna­
czenie posiada praca związko­
wa i solidarność". 

Schronisko A. W. A. jest ol­
brzymim budynkiem, a organ,-
zacja klubu, jaki mieści, jest nie 
mai bajeczna. 

Klub składa się z następują­
cych pomieszczeń: sypialni, !a 
zienek, restauracji, pokojów 
przyjęć, sal gimnastycznych; 
pływalni, ogrodów na dachu bu 
dynku, solarjów, sal koncerto­
wych, sal posiedzeń, .sali w y ­
kładowej salonów w każdym 
stylu, bawialni, ogrodów zimo­
wych, biura podróżnego, tele­
grafu, gabinetu lekarskiego i ko 
smetycznego. księgarni, stoi­
ska z gazetami 1 t. d. Ponadto 
Dosiada radjo, piękne fortepia­
ny, a 
na dwudzlestem siódtnetn pię­

trze pralnię, 
suszarnię 1 prasowalnic dla 
użytku pań. Słowem: możnaby 
domu tego nie opuszczać nigdy 
ponieważ posiada wszystko, 
o potrzebne jest do życia. 

Nie należy przypuszczać, że \ogrodów 
w budynku tym mieszkają ty l ­
ko starsze kobiety, zdecydowa 
ne feministki, które tutaj odgro 
dziły się od świata Pomiędzy 
mieszkankami A. W . A. jest 
bardzo wiele młodych, przy­
stojnych panien, a pobyt stały 
w tym domu jest dla nich o ty­
le ważny, że wśród ożywione­
go trybu życia, jaki panuje w 
Nowym Jorku, nadaje im od-
razu cechę tak zwanych tutaj 
„nice girls" (przyzwoitych 
dziewcząt). 

Nie znaczy to wcale, by mło 
de mieszkanki A. W. A nie mo 
gły wcale flirtować. 

A. W. A nie Jest klasztorem. 
Co sobotę hall wejściowy wy­
gląda jak kwietnik, bowiem 
dnia tego po młode panny w 
barwnych, lekkich strojach 
przychodzą ich „wielbiciele", 
by zabrać je z sobą do teatru 
lub na dancing. 

"Wolno także młodym mtesz 
kankom A. W. A. przyjmować 
swych znajomych papów (boy-
friends) w salach klubu 1 czas 
spędzać na rozmowie 1 flircie, 
lecz nie wolno im urządzać 
przyjęć z cocktailami, a po­
nadto wstęp dla panów 

powyżej trzeciego piętra 
jest wzbroniony, ponieważ tam 
właśnie rozpoczynają się poko 
je prywatne. Nie wolno rów­
nież wpuszczać mężczyzn do 

na dachu, solarjów, 
pływalni i sal gimnastycznych. 

Dla osób zatem, które rzad 
ko wychodzą, jest to jednostaj­
ne życie wśród samych kobiet 
tylko. Ponieważ młode Amery 
kanki niechętnie wyrzekają s:ę 
przyjęć coctaiTowych. starsze 
panie są tutaj w większości i z 
pomiędzy nich właśnie rekru­
tują się zwolenniczki entuzja­
styczne życia w A. W . A. 

Jest to życie o specjalnym 
charakterze wspólności, swoi­
stym Ameryce. 

Europejki zachwycają się 
zrazu wspaniałością urządze­
nia klubu, poziomem jego kultu 
ry i udogodnień, lecz nie czuły 
by się tutaj dobrze ani swojsko 
na dłuższą metę. Budynek mie­
ści 

1200 pokojów. 
każdy z własną łazienką. Po­
koje są praktycznie urządzone, 
ale maleńkie. Robią wrażenie 
celi ze sweml golem! ścianami. 
Jest to miejsce, przeznaczone 
do spania, mycia sie i ubiera­
nia. Nikt też nie mieszka w 
swym własnym pokoju. Amery 
kankl spędzają czas w wspól­
nych bawialniach, wspaniale u-
rządzonych solarjach. I dlatego 
że nie żądają, odosobnienia 
mieszkać mogą wspaniale za 
cenę stosunkowo tanią 70 — 85 
dolarów miesięcznie. Korzysta­
ją z ogrodu na dachu, jakie mte 

wają tylko miljonerzy w 
swych luksusowych mieszka­
niach za 10.000 dolarów komor 
nego, ze wspaniałych pływalni 
i sal gimnastycznych z korko­
wą podłogą. Natomiast sypiają 
jak aresztantki: w ciasnej celi 
I nigdy nie są same, za wyjąt­
kiem tej celi. Są zawsze otoczo 
ne, w gwarze 1 ruchu. Żadna z 
członkiń klubu nie może bvć 
sobą. Jest zawsze tylko jedną 
z wielu w wielkiej społeczności 
ponieważ cały komfort jej oto­
czenia jest wspólny. 

Amerykanki jednak nie nu­
ży ten tryb życia. Posiada cha­
rakter uspołeczniony l wspól­
notę ducha w przeciwieństwie 
do Europejki, która zawsze od­
różnia się Indywidualnością i 
;ndvwidualność tę ochronić po­
trafi. 

domu rodziny Zimpone olł 
kryształowa szklariW 

która, bez żadnych priB 
wań, sama przez siebie, 1 
sza się po marmurowej i 
stołu, aż do jego brzegi 
się zatrzymuje i nie spada 

Właściciele tej cm 
szklanki nie dają od siebie 
nego wyjaśnienia, tylko 05 
chcenia stwierdzają, że 
ka należała do „ukochanej! 
dziadunia", który umart II 
rego duch się nimi opieW 

Zjawiskiem tem zatoł 
wali się spirytyści i uG 
nrof. Francesko Qalvani 
jechał umyślnie do Min 
zobaczyć poruszająi 
szklankę i stwierdził, h 
dział żadnego oszust' 
szklanka, postawiona 
zaczyna potnieć, a pot 
poruszać. 

Postanowił więc pol 
z całą komisją i aparatart 

zbadać to zjawisk*) 
Inny profesor, Isyarl' 

raził przekonanie, że d l 
tu siły nerwowe duchowi 
nowicie, że skonccntfl 
wola obecnych nadaje 
szklance. 

Pewien jegomość 'f 
jednak, że działa tu co \ 
opowiada następujące 
nie: 

Byłem w kawiarni 
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a l zatrzymała się tg 
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l-ORD OORRCL. 
I nowleścIoDlsarz an-

lorda lrvlnea. 
wiceministrem li.t-
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Nowe władze 
i zawsze było to * *wlązków zlemian-

równłeż poruszały sic sklch. 
szklanki z woda na tyin' J W M s 2 a w a t x l . ( o d w ł . k.). 
stole. Spróbowałem u f c Z o r a j o d b \ % . w a l n e Z J , r 0 . 
na stole drugim, ale " R d z e n i e dclerf.-itow związków 

pozostały nleruchoin»m l a ń s k . c h Z w i ą z k i t e w y -
Przyczyna wyjaśniła *7al y 

dzo łatwo. Oto na o w ^ „ o w e p r e I y d j u m i 

,c^«le którego stanął p. Bu-
•M. W skład zarządu v-e-
fiP- Stanisław Kozłowski. 

M e c k i i Stanisław hr. Jun-

Je rozlała się poprzedni^ 
i została niezupełnie sta 
że cieniutka warstwa 
pokrywała marmur. A J 
zwilżyło także inny stół 
rowy, szklanki 1 na niirifl 
ruszały. 

Prawdopodobnie pr?fj 
zasadniczą stanowiło n i l 
ne pochylenie się s t b ł u j Ł r 
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7|| 1 XI. (od wł. k ) 
fan z zaaresztowaniem 

Wieczorne r o z r y w k i tc / l z a t °rów wczorajszego 
Teatr Miejski: — Kawaler P* ^ ' W e m i c k i e d o w Sto-

i«r» ."Zer' 

ja 

Vi 
S2 
!v 
st 
re 
ki 
k. 
cc 
s« 
ta 
i 
w, 
ni 
m 

— Swierf jjfceniu Techni ków w eta­
towi1.9 wczorajszego interwe-

— Probosz«*l J„ 1 u wojewody 
T a r°szewicza 

grod/. k ie-

r e kor Michałowicz 

Teatr Kameralny 
kominem. 

Teatr Popularny 
bo za czy. 

Apollo: — Anna Karenina. • 
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Caslno: — Romans nad Rlo-"« " ° ' , 
Corso: - I. Wybuch w P « * l &

U

"
C Z O T O n a

. 
II. Bunt kawalerów. 

Capltol: — Poganin. 
Czary: — Sygnał wśród bur"' 
Dobry Wieczór: — Tylko dl» 

•tych. 
Luna: — Katarzyna I. 
Orand-Klno: — Parada rnKoW' 
Oświatowy: — Ody tnęzczyTyl^, 

cha — dla dorosłych; 
bez nerwów — dla mlodil 

Kameleon: — Wszystko s!e 
Mimoza: — New Jork w no"^ 
Odeon: — W pogoni za mlln 
Pałace: — Uwodziciel. 
Przedwiośnie: — I. SzataflsW . 

II. Romans współczesne] P3*! 
Raj: — Wyspa straceńców ' 

nem SUsem. 
Resursa: — Kobieta, która «" 

nie zapomni. 
Splendld: — Niebezpieczny 
Wodewil: — W pogoni za 
Zachęta: — Panna Elza. 
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Angielka nie potrafi oszczędź^ 
Kiepskie gospodynie. 

Kierowniczka Buckingham-
skiesro Instytutu kobiecego w 
Londynie w przemówieniu, któ 
re wygłosiła na otwarcie kursu 
gospodarskiego oświadczyła, 
że Angielki są 
najgorszemi kucharkami świa­

ta. 
Przedewszystklem, kardy­

nalna Ich wadą jest to. że nie 

potrafią oszczędzać. K1 

których w każdym intiy 
ju gotuje się pyszną 
Anglji wyrzuca się, * 
pozostałe z obiadu, z * 
każda pomysłowa & 
potrafi sporządzać ntf 
skonałe potrawy. angie1: 

spodyni uważa za odpa1 
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